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■KATOLIK“, wychodzi w kaldy Wtorek, czwartek I aoboRi 
I _Mztal* ndeaisczidt 21 Isa, a odnoszeniem 93 Isa. Sobota dnia 3=go listopada 1928 Ogłoszenia oblicza de na wiersze milimetr'/w,. 

Wiersz milimetrowy (I łam) kosztuje K) (ta

N*{łi lem i czcionkami „KATOLIKA", spółki wydawniczej w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Bartkowiak w Bvtomiu.

\
Na liczne zapytania czytelników uprzejmie do­

nosimy, że pogrzeb

śp.Wama Napieralskiego
pdbędzie się w sobotę, dnia 3 listopada o godz. 10 
z kościoła parafialnego w Suszcu pod Żorami.

Wyjazd z Bytomia o godzinie 6.37 rano do Ka­
towic. Z Katowic do Żor (przez Orzesze) odjazd 
o godz. 7.35. Pociąg przyjeżdża do Żor o godz. 8.47. 
Na stacji w Żorach będą powózki dla uczestników 
pogrzebu.

Kolonizacja niemiecka 
na Wschodnie.

_ Jak mizerne wyniki daje kolonizacja niemie­
ckich prnwincyj wschodnich — tego dowodem są 
m. in. informacje i skargi berlińskiej ..Deutsche 
rageszeitung w korespondencji z nadgranicznej 
„Grezmark Posen-Westpreussen“.

Tak rząd, jak i niemiecka opinja publiczna do- 
magrją się kolonizowania tej prowincji, którą we­
dług s »czystego określenia wymienionej gazety — 
„oszukańczy oszust Wilson“, wydal w ręce „band“ 
polskich.. Potrzebę osadnictwa uzasadnia przede- 
wszystkiem rzadkość zaludnienia Ostmarki, w któ­
rej przypada 30—45 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy.

Wielo się pisało i gadało w Niemczech o tej ko­
lonizacji, Jomapano się, by wzdłuż granicy polskiej 
stanął wał nowych osad, a jednak rzeczywistość 
stanęła w poprzek tym wszystkim nawoływaniom.

„W istocie — zaznacza „Deutsche Tages­
zeitung“ — nie brak ziemi na osadnictwo. W -ed- 
nym tylko powiecie Ostmarki około 40 majątków 
zaofiarowano na ten cel. Lecz tu trzeba nadmienić 
że zarówno położenie tych maiątków, jak i gatunek 
zaofiarowanej siemi na osady się nie nadaje. Nie 
można sprow; dzać kolonistów tam, gdzie wzorowo 
zaprowadzony system wielkich gospodarstw nie 
przynosi już zysków.“ StW n

# „Również co do przewidywanej ilości osadni­
ków nastąpiło gorzkie rozczarowanie. Bardzo pięk­
ne były projekty sprowadzania robotników -ir wali- 
dow z Westfalji, którzy pochodzą z prowincvj 
wschodnich.“

..Mieliśmy sposobność — pisze korespondent 
“7 odwiedzić tego rodzam kolonistów. Dcmk ich 
Piękne, jak z obrazka, powierzchowne wrażenie 
doskonałe. Lecz mieszkańcy tych dymków są roz­
goryczeni i czekają tylko pierwszej lepszej sposob- 

ijj: aby się wywnętrzyć przed tocym ze swoich 
ciężkich trosk. Po względnie krótkim pobycie w 
miastach Przemysłowych odzwyczaili się od pracy 
na roli; Przeklinają nieurodzajną glebę, ostry klimat 
j niewygody, marzac tylko o tem, aby iak najprę­
dzej powrócić do przeludnionych okręgow prz 2my- 
sliwych. Nawet synowie chłopscy z zachodu nie 
mogą się nagiąć do nowych i warunków. W rezul­
tacie prosperują jedyne nieliczni osadnicy, przybyli 
z innych stron wschodnich. Tu jednak należałobyńm zasoÆCa if. H,!“Ž-zie *>A dzięki »la­
nym zasobom. a ile dzięki zasiłkom państwowym.1

powod^L^lSdw^icKr^Lfate
sie prawie niesen, i
z czasem znośne warunki bytu. „Deutsche Tages­
zeitung“ jeszcze ra: stwierdza te znają praJdfże 
Niemej z Rzeszy przywykli do wygód kultural­
nych, Hle. nadají się na. mateřja£ I .olonizacyjny na

Pomorze polskie na nes : Chrystusa Króla.
Grudziądz. (Wiad wł.) Tysiączne rzesze 

katolików z wszystkich sier i stanów, pomiędzy nimi 
także liczni przedstawiciele nauczycielstwa szkół pow- 
szehnych i średnich, sądownictwa, lekarzy, zgroma­
dziły się w ubiegłą niedzielę, dnia 28-go październi­
ka rb. w czterech wielkich salach Grudziądza, w Ti- 
vol, „Pod Złciym Lwem“, w Demu Towarzystw — 
(Bazar) i w Belwederze (Elizjum), aby dać wyraz 
swym kalol dcim uczuciom i zamanuestować swego 
rące przywiązanie do Chrystusa-Xróla i Jego Ko­
ścioła. Wszystkie sale tonęły w zieleni, a nad całą 
dekoracją górowały obrazy Chrystusa-Króla, rzęsiście 
oświetlone.

Po zagajeniu, którego dokonali w poszczegól­
nych salach ks. ks.: prałat Dembek, wikary Mali 
nowski, kuratus Klunder i kuratus Blericq, w stąpi 
ły wszędzie dwukrotnie chóry kościelne, które cdsp’c 
wały podniosłe hymny i specjalnie na tę uroczystość 
skempen-wane kanały. Referaty na temat „Chrystus- 
Król w s kole“ wygłosili pp. kierownicy szkół: Fo- 
walski, Kleszczyński, Ernest i ^awodziński. Na te­
mat zaś „Ohrys us Król w rodzinie i społeczeństwie 
przemawiali pp. adwokal Sielski, profesor Mrozik- 
Gliszczyński, inżynier Żalński i prokuraior Dewiń- 
ski Zebrani z wiclliiem przejęć em słuchali głęboko 
ujętych, pięknie opracowanych « z zapałem wygło­
szonych wykładów zakończonych okrzykiem „N.ech 
żyje Chrystus-Król“, powtórzonym kilkakrotnie przez 
tysiączne rzesze.

W końcu uchwalono następuące rezolucje:
„My katolicy panfji grudziądzkiej, zebrani na uro­

czystych obchodach ku czci Chryste sa Króla, równo­
cześnie w czte ech wielkich salach, po wysłuchaniu 
wykładów na t-mat „Chrystus Król w szkole“ i „Chry­
stus Król w rodzinie i społeczeństwie“

1) Sfwierd ramy, że Chrystus-Król, jako Syn Bo­
ży, ma naiwyższe prawo do duszy dzieci i jeť naj­
wyższym nauczycielem i największym przy vielem 
dzieci i dlatego nie możemy sobie wyobrazić wy­
chowalna i szkoły bez Chrystusa i Jego świętej re-

Zamach na pom^P*
Lwów. (PAT.) Ubiegłej nocy około 1.30 dwaj 

nieznani sprawcy odkopali 2 stopnie u cokoła pomnika 
Obrońców Lwowa na Persenkówce i podłożyli na­
stępnie nabói, który, eksplodując, uszkodził krawędź 
jamnika. Dwaj, pełniący wówczas służbę policjanci na 
stacr kolejowej Persenkó*wka dowiedziawszy się o 
tem udali się na miejsce wypadku, lecz nikogo nie za­
stali. Jeden z policjantów po stwierdzeniu faktu udał 
się do telefonu celem zawiadomienia władz przełożo-

O brzyml loluut metalurgiczny w Niemczech.
Essen. (PAT.) Przemysł ciężki odrzucił 

orzeczenie sądu rozjemczego I przystąpił do lo­
kautu. Lokaut trwa w pełni we wszystkich zakła­
dach metalurgicznych I obejmuje 225.000 robotni­
ków. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Ni y prezydent portugalski.
Lizbona. (PAT.) Mahada jedyny kandydat 

trzech pirtji po‘:tyc~rych wybrany został prezyden­
tem na okres trzyletni.

wschodzie. Pod tym względem lud polski, dzięki 
swej wytrwałości i praeuwitości, będzie ich zawsze 
przewyższał, chociażby czynniki rządowe popierały 
jak najbardziej przybyszów z zachodu.

Dłuższe artykuły o „Grenzmark Posen-West­
preussen“, utrzymane naogół w tyir samym tonie 
umieścić r( vnież „Berliner Tageblatt“. Deutsche 
Allgememe Zeitung“ i jnue gazety niemieckie, „ber­
liner Tageblatt“ domag« się gwałtownie pomocy 

^rzíuipvve,.

ligji. To też stanowczo żądamy, ty szkoły, ktorvm 
powierzamy dzieci nasze były szkołami katolickiem.. 
Oświadczamy równocześnie, że także praktyki reli-, 
gijne należą do nauki religji w szkole Dlatego też 
wyrażamy nasz głęboki żal do owych posłów kato­
lickich, którzy w Sejmie i Senacie głosowali za /nie­
sieniem okólnika obecnego prezesa ministrów i przez 
to zachęcali do dalszej, zgubnej pracy, te czynniki, 
które świadomie dążą do usunięcia Chrystusa-Króla, 
i Jego religji i praktyk religijnych w szkołach. Za 
pracę, p^łną pośw.ęcema, spełnianą w chichu Chry­
stusowym nad naszemi dziećmi dziękujemy serdecz­
nie, wyrażając mocną nadzieję, że, idąc śladami Bo­
skiego swego M’strza, C iiystusa i Nauczyciela, 
dzieci nasze nadal będą prowadzili do Boga.

2) Wyżniemy uroczyście, że małżeństwo jest sa­
kramentem, węzłem nierozerwalnym, który jodynie «.a- 
ipewnia należyte wychowanie dzieci, zabezpiecza god­
ność kobiety i przyczynia się do podnieś nia pozio­
my pyoralfi^ całego narodu. Dlatego protestujtmy 
przeciwko wszelkim zakusom, zmierzającym do cb? 
lenia świętości małżeństwa.

3) Domagamy się od rządu, abz ukrócił swaweńę,
cc'd, które rozbijają jedność narodową, wprowadza- 
,ą zamęt przez bezpawne używanie nr szych jzat li 
urgczrych, ; apadają bezczelnie na instytucję Papie, 

stwa i Kościół katolicki, 'łamią Kont inu- \ 
Konkordat. ^

4) ślubujemy uroczyście, że jako wierni synowie 
i córy, niezłomnie stać będziemy orzy naszej Matce 
Kościele po wszystkie dni nasr:go życia i bronić 
będziemy wszelkim środkami naszych najświętszych1 
skarbów religijnych.

lak nam dopomóż Bćgl*
Dziękczyiine nabożeństwa, odprawione w czterech 

kościołach, z odmów er. cm aktu poświęcenia całego 
narodu Na:świe' 5zemu Sercu Jezusowemu i odśpiewa-, 
niem „Te Deum“, zakończyły tę wspaniałą manifesta-^ 
cję w obronie zasad Chrystusowych w szkole v. n>; 
dżinie i w społeczeństwie. —

„Obrotaftw Lwowa**.
nych, drugi pozostał na miejscu i zauważył po pewnym 
czasie dwóch ludzi, podążających w kierunku w pobli- - 
żu placu. Na wezwanie posterunkowego osobnicy ci 
dali 6 strzałów, z których ieden zranił go w pachwinę. 
Sprawcy zbiegli. Również w ciągu nocy dzisiejsze* 
oblano atramentem napis na pomn.ku Orląt, nrt szczą- 
cym się w ogrodzie politechniki lwowskiej. Poza tem 
na g.nachu uniwersytetu nieznani sprawcy umieścili wt 
nocy flagę ukraińską, którą rank’em zdjęła policja.

Echa nro nr światowej.
Berlin. (PAT.) „Kreuzzeitung“ donosi, żet> 

czy się tu proces ponręćlzy związkiem ewangielŁckim 
i byłym kanclerzem Michaelisem w jednej strony a p. 
v. Lama z drugiej w sprawie zarzutu, jaki p. Lama 
poczynił kanc’erzew', że miał on paraliżować zawar­
cie p jkoju na podstawie propozycji papieskiej z ro­
ku 1917. W sprawie tej — jak donosi „Kreuzzei'ung“ 
miał zostać dzisaj pnesłuchany w charakterze świad­
ka prezydent Rzeszy Hindenburg, który wówczas był 
naczelnym wodzem rrmji niemieckiej.

wGmf Zeppelin** wrócił do Fried.fchslMfea.
B e r i i . (PAT ) Sterowiec „Zeppelin“ wylą­

dował we Friedrl-hshaen we czv/artek o godzone 
7-mej raro Lądowan-e odbyło się bez przeszkód 
przy dźw^ka/h hymnu narodowego. Przybycia ste­
rów ca oczekiwały na placu niezliczone tłumy publicz­
ności które otoczyły sterowiec zwartą masą, przery- 
watą'- kordon poheii. Ogółem sterowiec znajdował 
się w drodze 71 godzin.



LHwa wifefeka îuoIsHb) ku czci C£rjsfcisa Ätila
Wilno. (KAP.) W niedzielę, dnia 28 października 

b. r. odbyła się w Wilnie akademia ku czci Chrystusa- 
Króla, gromadząc w największej w Wilnie sali miejskiej 
tysiączne tłumy. Napływ uczestników był tak wielki, 
iż setki osób odchodziło od zatłoczonych wejść, nie 
otrzymawszy kart wstępu. Akademja, starannie i spręży­
ście zorganizowana pod kierownictwem generalnego 
sekretarza Ligi katolickiej, ks. Józefa Ingielewicza, w 
całokształcie programu wywarła silne wrażenie, a na­
strój na niej panował niezwykle podniosły, co się wy­
raziło w momencie śpiewania przez wszystkich obec­
nych bojowego hymnu katolickiego „My chcemy 
Boga“-

. Akademję rozpoczęło odśpiewanie przez wileński 
chór „Echo“, nastrojowych pieśni religijnych pod batu­
tą p. prof. Wł. Kalinowskiego, poczem wstepne prze­
mówienie wrygłosił prezes Ligi katolickiej p. dr. Fran­
ciszek Bossowski, profesor uniwersytetu Stefana Bato­
rego i znany zarówno uczony, jako działacz katolicki na 
polu międzynarodowych studiów katolickich. W głę- 
bokiem, naukowo potraktowaaem przemówieniu mów­
ca wykazał wielkie wartości katolicyzmu w dziedzinie 
prawa własności, organizacji cechów, w problemie ro­

dziny i na polu międzynarodowych zagadnień współ­
życia narodów'. Następny mówca ks. prof. Stanisław 
Miłkowski, kanonik honorowy, w sposób bardzo ory­
ginalny, trafiający do duszy współczesnego człowieka, 
mówił „O Chrystusie-Królu i Jego Królestwie na zie­
mi“.

Część koncertową wypełniły recytacje artystów 
„Reduty“, zawsze chętnych i ofiarnych, gdzie chodzi o 
propagandę zdrowrej sztuki, oraz mistrzowska gra na 
skrzypcach p. hr. Halki Lcdóchowskiej, >rof. konserwa­
torium muz., występującej tylko w uroczystościach re­
ligijnych i narodowych, a zawsze ofiarnie i bezintere­
sownie. Produkcje chóru ..Eecho“ były uwieńczeniem 
programu.

Jednocześnie dodać należy, że przy zagajeniu 
akademii p prof. Bossowski zaproponował wysłanie do 
Ojca św. depeszy, którą zebrani entuzjastycznie przy­
jęli. Treść depeszy następująca ..Roma, Yaticano, S< - 
cretaria dei Stato. Przedstawiciele m. Wilna, zebrani 
w' liczbie kilku tysięcy na akademji ku czci Chrystusa- 
Króla, zasyłają Jego Świątobliwości wyrazy hołdu, 
prosząc o błogosławieństwo apostolskie".

Polska - a re^zla odszkodowali woieonych.
Zamieszczając wiadomość o rozpoczęciu oficjalnej 

akcii niemieckiei w sprawie rewizji planu reparacyj- 
iiego Davesa, wskazuje dziennik francuski ..Victoire“ 
na konieczność udziału Polski w rokowaniach w tej 
sprawie i we wszysrkxh kwestiach, które są z nią 
owiązane. Wszystkie kraje, zainteresowane w uregulo­
waniu rachunków z Niemcami, powinne być dopuszczo­
ne do udziału w opracowaniu możliwości rozwiązania 
teiizawiłej kwestji. Komisja, wyznaczona w tym celu. 
pepńnna składać się, jak pisze dziennik — z osobisto­

ści, działających na mocy instrukcji poszczególnych 
rządów, bynajmniej zaś nie z niezależnych rzeczoznaw­
ców, jak chce tego prasa niemiecka. Poiska jest sojusz­
niczką Francji. Zdanie, wyrażone przez nią-w tej kwe­
stii, podzielone będzie zapewne przez innych sojuszni­
ków Francji w Europie środkowej. Wszelkie ostateczne 
uregulowanie zagadnień powojennych nie może mieć 
miejsca bez udziału państw, których powstanie lub od- 
oudowanie jest wynikiem wojny, i które przyjęły w 
niej bezpośredni udział.

Niemńeccy narodowcy nEsprxe'ectaaiM.
Berlin. (Wiad. wł.) Hr. Westrap wystąpił 

w Nadrenii z "rzemówieniami, w których ude­
rzył w struny najskrajniejszego nacjonalizmu. Oświad­
czył on, że w obecnej chwili uważa dawny spór 
o politykę locarneńską za rzecz drugorzędną, która 
ustępuje na daiszy plan wobec niebezpieczeństwa

"'SStiiipiHn (ofoopaflmiail!
Wmikla przy bu - dla amatorów.

Wykonanie wszelkich 
prac fotograficznych:

Wywoływanie płyt, kopjowanie i powiększanie

ßRILLENPICKART
Bytom G.-SL, ulica Tarnogórska

Narożnik ul. Browarskiej. Telefon 4118
Dostawca okularów dla

knapszaftu górnośląskiego k 
ogólnych kas chorych, jako też 
wszelkich kas przemysł, i związkowych.

grożącego Niemcom w związku z rokowaniami repa- 
racyjno-ewakuacyjnemi. Polityka niemiecka zdaniem 
hr. Westarpa powinna raz wreszcie zerwać z dotych­
czasową metodą dyplomatycznych ustępstw i przysto­
sowania się do Ligi Narodów. Słowem i czynem muszą 
Niemcy okazać światu, że naród niemiecki odczuł glę- 
boKO krzywdę, jaką mu wyrządzono i że nie może 
obecnie wierzyć w porozumienie, ani też nie będzie 
mógł wykonać żadnych świadczeń materialnych, dopó­
ki Nadrenia nie zostanie opróżniona. Niemiecko-narodo- 
wi żądają, aby w związku z rokowaniami w sprawie 
Nadrenii podkreślono wyraźnie katastrofalny stan sto­
sunków, panujących na niemieckiem pograniczu wscho- 
dniem. O ile Niemcom — oświadczył hr. Westarp — 
nie uda się utrzymać w swojem posiadaniu Prus 
Wschodnich i zabezpieczyć w nich swobodnego roz­
woju żywiołu iiiem.eckiego, o ile nie uda sic im otwo­
rzyć dostępu do korytarza gdańskiego oraz stworzyć 
żywego wału ochronnego wzdłuż granicy wschodniej 
przeciwko zalewowi fali słowiańskiej i przeciwko nie­
bezpieczeństwu ze strony Polski, to również dla Na­
drenii nie wybije godzina wyzwolenia.

Ł«§ ííórníííL.
Napisał stary górnik F. M.

iU) —o— (Ciąg dalszy).
Każdy sztygar musi znać bardzo dobrze położenie 

pola dobywalnego i umieć kierować powietrzem, aby 
jego robotnicy, nie musieli cierpieć bólu głowy, z po­
wodu nagromadzonego dymu z wystrzałów procho­
wych itd. Umieć kopalnię dobrze przewietrzać — było 
i jest sztuką i trudném zadaniem dla każdego sztyga­
ra. W końcu tego oprowadzania po kopalni zwiedzili 
obaj stajnie dla koni i ich uiządzenia, które Florka 
bardzo zaciekawiły, Już w drodze ku szybu, badali 
obudowę głównego ganku. Miejscami widział chod­
nik z murowanemi ścianami i wierzch (strop) zaskle­
piony; znowu w innem i^iejscu tylko same ściany mu­
rowane a strop Żelaznem1 podciągami lub szynami 
kolejowemi zabudowany, albo też odwrotnie: strop za- 
klepiony a boki gole, bez wszelkiego obudowania. W 

jednem miejscu Florek zauważył obudowę kozłową, a 
ta też zajęła chwilę czasu sztygarowi, by opowiedzieć 
Florkowi wartość i wytrzymałość takiego obudowania. 
Doszli wreszcie do podszybia, skąd mieli wyjechać na 
świat. Podszybie było wysoko sklepione z mocnej ce­
gły, dlatego, aby można drzewo spuszczane do kopalni 
o długości 5, 6, 7 metrów z łatwością ściągać ze szali. 
Do spuszczania drzewa osobnego szybu nie miała ta 
kopalńia. Sztygar widział u Florka, jakie ma wielkie 
zainteresowanie w tern, co mu pokazał i opowiedział. 
Florek wyjechał ze sztygarem z kopalni w samo po­
łudnie. Dlaczego sztygar, obwodził po kopalni Flor­
ka i objaśniał go we wszystkiem, nie wiemy. Zgaduj­
my! Może dla przyszłości przygotowywał mu drogę 
do szczc^cia. Może później rię tfowieu»/*

Florek ..szleprem“.
Florek wyjechał z kopalni ze sztygarem w po­

łudnie. Na rozejściu się, Florek podziękował sztyga­
rowi za wszystko i skierował swoje kroki ku domu, 
myśląc sobie, co też matka powie, jak mnie ujrzy w do­
mu tak wczas. Co ja jej powiem? Całą drogą rozwa­
żał nad tern.

Wszedł do pomieszkania. Maika przelękniona 
zaraz pyta: Florku! a co tobie, czemu tak wcześnie po­
wracasz, czy zaszło co? Florek przystąpił do matki, 
uścisnął’za szyję, pocałował w rękę i rzekł: Nie lękaj 
się, mateczko! Usiądźmy, a opowiem ci, co zaszło. 
Florek zaczął opowiadać od A do Zet, co widział 
usłyszał od sztygara i czemu przyszedł wcześniej do 
domu. Matka wysłuchała wszystko ciekawie, ale spo­
kojnie. Florek na samym końcu w »pommai, że jutro 
otrzyma robotę za „szelpra“-i znowu coś więcej zarobi. 
Matka rozradowana taką nowiną, po prędku przygoto­
wała tymczasem kawy garnuszek z kromką chleba i 
podała Florkowi; a rozpaliwszy w piecu, przystawiła 
garnki do gotowania obiadu. Flore^ po ęhwili umył się 
i zabrał się do czytań a powieści J. I. Kraszewskiego, a 
mianowicie „Kordecki“, czyli „Oßrona Częstochowy“, 
dopóki nie został zawołany na obiad.

*
W następnym dniu, Florek, czekał przed komorką 

riadgórnika na rozporządzenie, będąc ciekawy dokąd i 
z którymi rębaczami pójdzie. Doczekał się chwili, w 
której nadgórnik zawołał: Florjan Swiderski! Od dziś 
będziesz cl odzil na ganek (streka) nr. 12. gdzie star­
szym przodku jest Fr. Szlapa, od tych będziesz odwo­
ził węgiel.

Musimy też tu nieco bliżej noznać, kto był i jak:m 
był tenże Szlapa. Był on tęgim robotnikiem-górnikiem. 
choć niezbyt ekuratnym w wykonaniu robói, które po­
trzebowały doskonałego wykonania. O swoje należne 
prawo, umiał zawsze sic upominać, a w razie nie uzj -

Zatarg pomiędzy prasę a teatrem.
D r e z n o. (PAT.) Wobec spoliczkowania kry­

tyka jednęgo z t, mtejszych pism dra Sauera przez 
aktora Heinz - Leo Fischera wszystkie dzienniki dre­
zdeńskie zawiadom.ły teatr, w którym występuje Fi­
scher, że wstrzymuj s;ę na przyszłość od umieszcza­
nia sprawozdań z tego featrt.

Pożyczka rumuńska w Niemiec!).
B u k a r e s z t. (P AT.) Pisma donoszą, że mini-1 

strowie rumuńscy Commue i Lepe^atu udali się do 
Berlina w celu podpisania układu finansowej z 
Niemcami.

Uroczystości cSďoau 14 tafia obreny Lwowa.
Lwów. (PAT.) W dniu W. Świętych odbywały 

się dalsze uroczystość., związane z obchodem 10-le- 
cia obrony Lwowa. O godz. 15 zebiali się na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa przedstawiciele władz i in- 
stytucyj. de ega zje stowarzyszeń ze sztandarami, kor. 
poracyj akademickich, orgarizacyj przysposobienia 
wojskowego skautów oraz tłumy publiczności. Po 
odprawieniu modłów pclączore chóry Lwowa wyko­
nały pieśni żałobne. Wieczorem wszystkie mogiły po- 
ległych obrońców Lwowa zajaśniały tysiącem świateł 
Liczne pielgrzymki ludności, odwiedzającej groby, 
jwiadczyły o czci, jaka Lwów otacza tych, którzy 

w ego obronie dali swe życie.

Ziazd Gratów polskich we Wilnie.
Wilno. (PAT) W dniu dzisiejszym przybvli 

do Wilna na zjazd naukowy literaci polscy z całego 
kraju. O godz. 9-tej odbyło się w kościele św. Ja­
na nabożeństwo Otwarcie zjazdu nastąpiło rgotu 
12.^0 w sali Śniadeckich Uniwersytetu- Stefana Ba­
torego przy tłumnym udziale publiczności, wśród któ­
rej obecnym był wojewoda wileński Raczkitw.cz oraz 
przedstawiciele władz i społeczeństwa. Na przewod- 
n ctącego zjazdu powełano prezesa Penklubu pana 
Ferdynanda Goetla

C«t*erln pTiert’wa kuracje«
Od dłuższego czasu bawi rosyjski minister spraw 

zagranicznych na kuracji w Niemczech. Stan jego zdro­
wia był podobno tak niepomyślny, że miał on pozostać 
w Niemczech do końca listopada. Tymczasem rząd ro­
syjski nagle postanowił, że Cziczerin musj przerwać 
kurację i zaraz wracać do Rosji, gdyż w rosyjskiej po­
lityce zagranicznej powstały poważ le trudności.

Tak brzmią doniesienia z Moskwy. Czy' to jest 
prawdą, niewiadomo. Przedewszystkiem zaś czy praw­
dą jest, że Cziczerin bawił w Niemczech tylko dla ku­
racji? Mężowie stanu, zulaszczi rosyjscy często cho­
rują, gdy interes Rosji tego wymaca. Specjalnie Czi- 
czerin niejednokrotnie bawił zagranicą rzekomo dla ku­
racji. Tymczasem pod tym płaszczykiem załatwiał po 
cichu interesy polityczne.
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Skania słuszności po swej stronie, umiał też w ostrzej­
szy sposób odezwać się. aż ią uzyskał. Z tego powo­
du dochodziło nieraz do ostrych przycinków bądź ze 
sztygarem lub też z samym zawiadowcą kopalni. Je­
żeli Szlapa na urzędniku wymusił swoje prawo, to za 
to miał urzędnik na niego baczniejsze oko. Szlapa zaś 
na odwet wyprawiał figle. Co dotyczyło „fedrowa- 
nia“ to sztygar mus.ał kontwńować się tern co Szla­
pa wydal, bo ••az, kiedy sztygar zażądał od niego wię­
cej „fedrunku“, to Szlapa mu odpowiedział na to: Do 
brze panie, sztygarze, wydam, ale dopiero wtenczas, 
jak tym węglem bedzie tak kurzyło, iak w zimie śnie­
giem, prędzej nie. Ale o tern później. a zatem wróćmy 
się do Florka.

Jak Florek Świderski został zamianowana łado­
waczem, nie liczył jeszcze lat ośmnastu, ale, że był u 
tyle silnym i zręcznym. zdołał tę robotę wykonać. To 
też zwiększał się ich dochód znacznie. Hanusia, siostra 
jego, zgłosiła się była do szkółki gospodarczej, gdzie 
w ciągu sześciu miesięcy, -wyuczyła się gotować we­
dług nowoczesnych wymagań żołądka. Drożej to wy­
padło niecoś, ale za to lepiej smakowało. W niedzielę 
i święta, to Hanusia wszystko na swój sposób gotowa­
ła, co zawsze wszystkim smakowało wyśmienicie 
Prócz gotowania pokarmów, przypiekania, zasmarza- 
nia itd., wyuczyła się szycia bielizny, haftowania, ce­
rowania, wyszywania... a nawet i prasowania. Za­
miast ona lub matka dać sobie fartuch wyszyć, to inne 
kobiety nosiły do niejj W różnych pracach domowych 
wyręczała sw'ą matkę. Poza tern wykonywała robo­
ty dla innych, jak: wyszywanie fartuchów, obszywa­
nie paciorkam; jakie! dla dziewczyn starszych w różne 
kwiaty i desenie i wiele ipnych rzeczy, co bardzo wiele 
przyczyniło im dochodu, bo i wymagania, zwłaszcza 
Florka j Hanusi, były miększe niż dotychczas. Han. .ii 
potrzebowała coś nowego z ubrania, no, a Florkov i też 
samo nic nie kapało z nieba. (Ciąg chls*y na.-t)
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Postanowiono ludziom raz umrzeć a potem sąd. 
(Żyd. IX. 27.)

Zdanie: Módlmy się w tym miesiącu goraco za 
dusze zmarłych. Kto o nich zapomina, mecha] się 
spodziewa, że i o ęim zapomną. __

Wiadomości potoczne.
jor ranie celem werbowania dla rekolekcyj 

w jjw polskim w Raciborzu.
W niedzielę. 4 listopada, o godzinie 9 % w ko­

ściele parafialnym św. Mikołaja kazanie o ruchu 
rekolekcyjnym, wygłoszone przez O. definitora Fe­
liksa O. F. M. z św. Anny.

O godz. 11 w domu młodzieży przy kościele 
św. Mikołaja zebranie mężów i młodzieńców. Wy­
głoszone będą referaty przez ks. prałata Uliczki na 
,emat: „Co znaczą rekolekcje?“ i p. nauczyciela 
Adamka z Raciborza ha temat: „Maż katolicki a re­
kolekcje“.

Po południu o godzinie 3 tamże zebranie nie­
wiast i panien. Referaty wygłoszą ks. prałat Ulicz­
ka, wykład jak wyżej, O. Feliks O. F. M. na temat: 
„Jak mogą kobiety werbować dla rekolekcyj?“

Katoliccy przewodnicy świeccy Górnego Ślą­
ską, akademicy, członkowie zarządów towarzystw 
katolickich, _ przyjaciele ruchu rekolekcyjnego, 
przyjdźcie jak najliczniej na to zebranie rekolek­
cyjne, które odbędzie się po raz pierwszy w jęzs kn 
polskim
Śląsk W#'

Pożar.
Bytom. W poniedziałek wieczorem wybuchł 

na Rozbarku w niewytłumaczony dotychczas spo­
sób ogień w stodole przy ulicy Sroczej Górki Sto­
doła naieży do gospodarza Urgacza. Przywołana 
straż pożarna zgasiła jednak ogień w krótkim cza­
sie. Szkoda, jaka powstała jest pokryta przez 
ognińwkę.

Przerżnął sobie tętnicę.
Bytom. Pewien maszynista kopalniany z Roz­

barku z ulicy Kamieńskiej przerżnął sobie w toku 
kłótni z swoją żoną żyły u rąk w celu samobój­
czym. Przywołana policja opatrzyła eo i zabrała 
na odwach policyjny. Przywołane pogotowie ra­
tunkowa zdołało go dopiero po ubezwładnicniu 
przewieźć do szpitala knapszaftowego.

Fałszowane dolary.
Bytom. Na policji kryminalnej oddano sfałszo­

wane dolary. Banknoty dolarowe są prawdziwe, 
sfałszowano je jedynie w ten sposób, że z jedno- 
dolaróvki przez dopisanie zera zrobiono banknot 
dziesięciodolarowry. Tak samo poskąpiono z 10 d.o- 
larówkaini, z których zrobiono 100 dolarowe. Pod­
robione te dolary można na pierwszy rzut oka roz­
poznać jako falsyfikaty.

Rozrost gm’ny.
Miechowice, pow. bytomski. Według ostatnie­

go spisu z d ,ia 10 października liczą Miechowice 
16 184 mieszkańców. Liczba podniosła się dla tego 
tak znacznie, bo przyłączono do gminy obszar 
dworski, liczący ponad trzy i pół tysiąca mieszkań­
ców.

Licencja kozłów.
Miechowice, pow. bytomski. Na Miechowice 

w'ybrano cztery ozły, którymi jedynie wolno po­
krywać kozy. 1- u właściciela Franciszka Merkla, 
ul. Karbska 5; 2. u właścicieli'5 Vnny Bober, ulica 
Wikarka 8: 3. u właścicielki Matyldy Żyła. ulica 
Repteńska 3: u maszyniaka Piotra Szeligi, ulica 
Schillera 2. Kozły tych czterech wymienionych 
właścicieli zostały przez komisję powiatową wy­
brane i jedynie do nich wol io kozy wodzić. Każde 
Przekroczenie będzie polici™ e karane. Na kare 
pieniężną naraża się właściciel kozła, a również 
i właściciel stanowionej u kozła niewybra-
nego.

Kapsułka wybuchowa to żadna igraszka. 
Miechowice, pow. bytomski. Dzieci Heiuowe 

znalazły meodsti zeloną kapsułkę wybuchową i 
przyniosły ją do mieszkania Przez dłubanie i stu­
kanie kapsułka eksplodowała i Heinowa oraz dwoje 
dzieci odmoSło dotkliwie rany na rekach i nogach, 
fedyne szczęście, że okaleczenia są lekkiej natury.

Nieszczęście motocyklowe 
Rokitnica, pow. 1 ytomski. przy narożniku szo­

sy Fyskowickiej i ul. Kościelnej przytrafiło się 
ciężkie nieszczęście motocyklowe Autn nrłieża- 
rowe chciało wjechać z ul. Kościelnej na szosę Py- 
skowicką. gdy tamże nadjechał całyi, netk m n otn- 
cyklisUi Juliusz Thomas Pyskowic. Chociaż Tho­

mas motor natychmiast zahamował, to Jednak nie 
zdołał już ujść zderzeniu, które dla niego było fa­
talne; odniósł bowiem rany i zadraśnięcia cielesne 
oraz zgniecenie kilku żeber i wstrząs mózgu. Oka­
leczonego opatrzył miejscowy lekarz knapszaftowy 
dr. Thiel, poczem rannego przewieziono do szpitala 
w Pyskowicach. Auto i motocykl zostały tylko 
lekko uszkodzone.

Nieznośne stosunki.
Mikufczyce, pow. bytomski. Przy przedłużo­

nej ulicy im. Karola Cichego wybudowała „Wofo“ 
z Opola blok domów mieszkalnych z 62 mieszka­
niami. 400 osób znalazło w nich pomieszczenie. 
Mieszkania same są wesołe i na dzisiejsze stosunki 
mieszkaniowe obszerne i mieszkałoby się w nich 
wcale dobrze, gdyby... miały odpowiednie dojazdy. 
Wybudowano nową kolonję, ale zapomniano zupeł­
nie o droazc. Mowy niema, by przed dom mogła 
zajechać fura z węglem lub kartoflami. Wozy za­
rzynają się po same osi i mieszkańcy muszą wszy­
stko albo na plecach albo też na małych ręcznych 
wózkach dowozić. Albo spółka budowlana „Woh­
nungsfürsorge“ w Opolu, albo gmina powinny_ wy­
starać się o dojazdową drogę. Wszak spółka bierze 
płaty za komorne, a gmina ściąga podatki.
Bawmy się i śpiewajmy wesoło lecz po bożemu.

Wieszowa. pow. bytomski. W niedzielę, dnia 
28 października rb. urządziła nam tutejsza filja ZZP. 
zabawę, połączoną ze śpiewem „Gwiazdy“ z 
Mikulczyc oraz szeregiem licznych monologów, 
tak iż każda przerwa została wypełniona. Licznie 
zebrana publiczność bawiła się bardzo wzorowo, 
wesoło i ochoczo. Do zgromadzonych gości prze 
mówił serdecznie p. W. z Bytomia, nawołując tak 
licznie zebrana młodzież do łączenia się w naszych 
polsko-katolickieh towarzystwach do pielęgnowa­
nia śpiewu ludowego, do zasilania organizacji za­
wodowej ZZP. oraz abonowania i :zytani i naszych 
polskich gazet. Śpiew wypadł doskonale, a mo­
nologi znakomicie. Zebrani goście dawali wyraz 
swrego zadowolenia wybuchami głośnego śmiechu. 
Çhwfle te, mile spędzono, zostana tak starszym jaK 
młodzieży naszej długo w pamięci.

Zaborze-Wieś. Złoty jubileusz małżeństwa ob­
chodzili w niedzielę 28 października małżonkowie 
Paweł i Paulina Borok. Na intencję jubilatów od 
było się nabożeństwo w kościele parafjalnym. Ju­
bilaci cieszą się mimo podeszłego wieku jeszcze 
czerstwem zdrowiem.

Zacni Jubilaci .są oboje długoletnimi abonentami 
„Katolika“. Z powodu ich 50-go jubileuszu wspól­
nego pożycia życzy im Redakcja błogosławier. 
stwa Bożego i wszelkiej pomyślności.

Budowa kolonji z setnych domków stalowych,
Zabrze. Na zachodnim terenie od drogi Mikul- 

czyckiej w styczności z domami, wystawionymi 
przy ulicy Higera rozpoczęto na gwałt zakładać 
fundamenta pod uchwaloną swego czasu kolonją 
domkćw stalowych. Przed zimą zostaną jeszcze 
wykończone dwa baraki mieszkalne. Materjał bu­
dowlany, części składowe: całe ściany, sufity, wią­
zania dachowe, a wszystko ze stali i żelaza zwożą 
furmankami i samochodami ciężarowymi. Skoro 
tylko fundamenta zostaną założone, to samo usta­
wienie i zmontowanie domówr stal. pójdzie od ręki, 
bo huta Donnersmarka dostarcza kompletnie goto­
we części.

Przebił mu konia dyszlem.
Gliwice. W piątek, 26 października, zderzyły 

się o godzinie 5 na zmroku na ulicy „Bergwerk­
strasse“ w pobliżu dw'orca towarowego dwie fur­
manki. Wóz pewnego rekturanta z Zabrza został 
najechany przez furmankę, pędząca na oślep ze 
strony przeciwnej, przyczem jeden z koni spedy­
tora zabrskiego został przebity dyszlem. 3iedną 
szkapę trzeba było na miejscu dobić.

Poświęcenie kościoła.
Bojanów, pow. raciborski. Ubiegłej niedzieli 

poświęcono w tutejszej parafji przy licznym udzia­
le wiernych nowo wybudowany kościół na cześć 
i chwałę Chrystusowi Królowi. Biskup sufragan 
ks. di Wojciech dokonał uroczystego poświęcania. 
Kazanie wygłosił O. Flawian, gwardjan zakonu 
Braci Mniejszych z Płoni. Uroczystą mszę świętą 
celebrował sam ks. biskup dr. Wojciech. Po mszy 
świętej wygłosił on jeszcze kazanie w języku pol­
skim i niemieckim. Uroczystość zakończono am- 
brozjańskim hymnem pochwalnym „Ciebie, Boże, 
wielbimy“ 39 osób otrzymało św. sakrament 
Bierzmowania.

Ofiara bójki.
Racibórz. Karczmarz Zdralck, właściciel re­

stauracji „Sanssouci“, który jak już nisaliśmy zo­
stał przez Morcinka’ uderzony szklanką piwną 
w ïiow'ç tak groźnie, '•> mu pękła czaszka, umarł 
w ,ych dniach w mici 1 szpitalu.

Dalsza rozbudowa zakładu Sióstr franciszkanek 
pod wezwaniem św. Franciszka z Asyżu.

Odmęt, pow. strzelecki. W ubiegłym roku 
otworzyły Siostry Franciszkanki w swoim skrom­
nym klasztorku odmęckim szkołę szycia, gotowania 
i gospodarstwa domowego. Na kursa uczęszczają 
nietylko dziewczyny z Odmętu, ale również z oko­
licznych parafii jak: z Krapkowic, Karłubca, Rogów, 
Gv oździc itd. Na bieżący kurs półrocza zimowego 
zgłosiło się tyle kandydatek uczenie, że brak dla 
nich pomieszczenia w szczupłych zabudowaniach 
klasztornych. Początkowo liczyła odmęcka osada 
klasztorna cztery siostry, dzisiaj zaledwo dwanaście 
sióstr nauczycielek potrafią obowiązkom podołać. 
Takie osady klasztorne iak odmęcka są prawdzi- 
wem błogosławieństwem dla całej okolicy. Już tam 
dziewczyna włościańska pod okiem siostry zakon­
nicy lepiej się wyuczy i szycia i gotowania i całego 
gospodarstwa domowego, aniżeli w zakładzie 
świeckim. Siostry Franciszkanki w Odmęcie pro­
jektują z wiosna roku przyszłego dalszą rozbudowę 
swego klasztorku. Niech im Pan Bóg szczęści i 
błogosławi, a lud górnośląski dopomoże ofiarami.

Miejsce, po>*. kozielski. W niedzielę, dnia 4-go 
listopada obchodzą małżonkowie

Juljusz Kopiec z żouą Moniką, 
rodzoną Korduła jubileusz Złotego Wesela.

Szanowni jubilaci dożyli w miłości, zgodzie i 
uczciwości sçdznvych lat. Pan młody w złotym 
wieńcu liczy 73, a Pani młoda w złotym wianuszku 
70 lat.

Drodzy nam jubilaci są stałymi czytelnikami 
naszego „Katol.ka“.

W tym tak radosnym dla nich dniu składamy 
im najszczersze życzenia wszelkiego Błogosławień­
stwa Bożego.

Żyjcie nam jak najdłużej dla chwały Bożej i za­
chęty w dobrem dla bliźnich i doczekajcie w ezerst- 
wości sił dalszych jubileuszów diamentowego i że­
laznego.

Szczęść Wam Boże!
Rodzina Błana.

Redakcja „Katolika“ z wszystkimi czytelni­
kami przyłączą się do życzeń powyższych z naj­
szczerszego serca.

Z życia towarzystw.
MIkulczyce. Towarzystwo kat. robotników 

pod opieką św. Barbary urządza w niedzielę 4 listo­
pada rb. na sali p. Brauen przedstawienie teatra1 
ne. Odegrana bedzie piękna sztuka w 6 aktach 
i 3 odsłonach ze śpiewami pod tytułem: „Marysia“ 
czyli żywcem zamurowana. Jest to zdarzenie 
prawdziwe, które miało miejsce w Zabrzu na Gór­
nym Śląsku w 11 wieku. Może iuż niejeden sły­
szał lub czytał historię o Zabrzeskim, który miał 
swój zamek w Zabrzu niedaleko dzisiejszej huty 
Donnersmarka i gdzie jego druga żona, Zygfryda, 
w tajemniczy sposób dała zamurować swą pasier­
bicę w piwnicy zamkowej, podczas gdy Zabrzeski 
znajdował się na wojnach krzyżowych. Przedsta­
wienie to bardzo zaciekawiające. Dlatego niech 
każdy przybędzie w niedziele 4 listopada na sale 
p. Braucra na to przedstawienie, już i z tej przy­
czyny, że czysty dochód przeznaczony jest na nowe 
organy dla tutejszego kościoła. Dlatego o liczny 
udział Szan. Publiczności z Mikulczyc i okolicy 
uprasza Zarząd.

W niedzielę, dnia 4 listopada, odbędzie się na 
sali p. Brauera o godzinie 4 po poiulniu zebranie 
Tow. szkolnego (oddział Mikulezyce), na które 
Szan. Rodaczki i Rodaków niniejszem upizejmie 
zapraszamy. Zarząd.

Zebranie chrześcijańskiego Związku inwalidów 
i wdów. siedziba Bytom, odbędzie się w niedzielę, 
4 listopada:

w Rokitnicy o godz. 1 VA po południu u p. Pier- 
nikarczyka,

w Żantłowicach o godz. 3 V2 Po południu u pana 
Miki.

Z powodu ważnych sprawa które będą rozpa­
trywane uprasza się naszyJi inwalidów i wdowy 
o jak najliczniejszy udział. Goście'za przedstawie­
niem członków lub członkiń mile przyjęci.

Kierownictwo.

Z b ur? obrony i porady pragną 
„Katolika".

J. P., Mikulezyce. Celem dokładnego omó­
wienia sprawy, o którą chodzi, prosimy przrbyć 
w poniedziałek, 5 listopada br. pomiędzy :odz. U- 
a 4 po południu do lokalu p. Brauera. W tym 
rzasie urzęduje tam sekretarz naszego biura obrony 
prawnej.



Płaszcze
Newo nadeszły nne&cze
Płaszcze dla pań, panienek, młodycfr 
dziewcząt i. niewiast
Jedno spojrzenie na nasz olbrzymi wybór przexona Was, że na każdą 
figurę, jakofeż na każdy gust mamy coś stosownego 
i odpowiedniego.
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W naszym oddziale

oćzież/ żałobnej
staic wielki'wybói

Placicze, suknie, bluzki, spodniki, 
kapelusze żałobne, welony, krepy, 
rękawiczki itd.

Przepiękne nowości w

sukniach 
welitivnowvch i 
Crepe rie Chine

68.-, 48—, 39.75, 29.75. VJ

Prześliczne

Suknie ślubne
suknie weselne

suknie wizytowe
\

Przy:emne SUkflŤe 00r?îine

w pięknych kolor, i wykonan u <>95 
15.75, 13.75. 10.75, 8 90. 5.75, <0

zgrabne kostiumy igllczk.
45.—, 39.76, 29 75, 23.50 -||r75 

19.75 1U
Szykowne westki igliczkowe

Q90
19.75, 16 50, 13.75, O

Wspaniałe pUlOWery <J}95 

14.75, 11.75, 8.90, 590. W
Piękne Crcpe-de-Chine

w prześlicznych kolorach
19 75, 14.75, I£t

Wspaniałe

suknie
koronkowe 

i Georgette

Szykowne
suknie sztofowe
w bardzo gustown. modelach | ^7E 

59.—, 4E. -, 36 -, 28.75, 1 f

Szczególnie niedrogie ^

Przecudne suknie Crepe-de-Chine dqoo jn
przybrana begařo koronkami w Sl*r nych edeien ich kc!or5w • . . .

0Bl" Całkiem otyłe) tuszy figury znajdą zawsze ccś stosownego. HM
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BraciaMarkus & Baender
By:om 3. Sl. u. m. b. h. Rynek nr. 23

Płyty, aparaty
■lectrola, Odaon 

Orammophonr Columbia
w znanym na bogatsiym 
wyborze, po każdej cenie a

Th. Cieplik
Największy dom muzye ly na S.ąaku

Sytom à.*al.-Gi wice
Sprzedaż ta^że i na odpłaty.

KffeS
věSSÚSILI l(«9

praw|ziwe‘i Pianina Seifera
najkorzystniejsze i najwięcej pokupne
===== pianina----  =

Jedyni sprzedaż:

Th. Cieplik.

BANK LUDOWY
(Volkabank)

BYTOM O. S.
ulica Tarnogórska 4

przyjmuje Ćepozyta
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela poiyciek
na dogodnych wirunkach.

.^Leczenie zębówl
I W. LUNOWITZ
I Bytom 0.-S1., Rynek Nr. 11
I Plombowanie. Wyrywanie zębów. Plom- 

b rwani zębów. Korony. Mostki. ■

>nk I» l*wc cwqr 1 I»
kolei we wucOskfa

instrument1 ich 
muzycznych.
Na fortepiany | gramofony 
MdeJUe cnobnyen cfnrt L. ‘
Dom mumi-------- »,

Bafcnbofłtr. 73.
Majrtamy dom apeddar 
OSn ego i luka KOWATZ ***’" °^

Tnane najlepsze źródło zaknpna
fanfego, czesMeno pierza!

t fnní záře, dobrze 
darte üO fen, lepsze 
l.-mk.,półbialel.20 
mk. i I.® mk, białe, 
pu jzyite darte 1.70 
mk,2.> mk, 2^0 mk.
13.- mk., najdelikat­
niejszy półkwap.pie- 
rzt pańskie 4 mk., 5 

mk. i 5 mk. Wysyłka wolna od cła za za­
liczką pocztową, pocr. w 10 funtów tranko. 
Wvmiana lozwolon^' K*“ nie Odpo­
wiedni zwracam piem««lze. Dokładne cen­
niki darmo.

“S. RenlschJ^S“^
Zamawiajcie

K&ttrz Królika,
na rok 1920

Katolik w Bytomiu.

^.n Prag XII

CZ TEI NKM
Przv zaknpnle towarów 
powołujcie się na o«jło- 
sz^nia w tasze) gazecie



DODATEK robota, dnia ó listopada 1928 r.

Wyprawa kapitana Byrda
do bieguna południowego.

Rycina obok przedstawia parosta­
tek „L a r s e n“, w chwili odjazdu 
E portu Los Angelos. Larsen Jest spe­
cjalnie zbudowanym parowcem do 
wypraw podbiegunowych, wytrzy­
małym na wszelkie burze, huragany 
i ciśnienia gór lodowych. Byrd za­
mierza pozostać w stronach bieguna 
południowego całe dwa lata w celach 
naukowych.

„Eleonora Bölling“, zapasowy okręt wyprawy 
Byrda dopiero w tych dniach dopłynął do Nord- 
f lku. Powodem opóźnienia było zatrzymanie go 
przez władze na Przylądku May, jako pdejrzanego 
o przemytnictwo alkoholu.

W czasie wojny „Eleonora Bölling“ służyła w 
marynarce angielskiej, uczestniczą^ w walce z nie- 
mieckiemi łodziami podwodnemi na morzu Czar- 
nem. Następnie zakupili ją prz ;mytnicy alkoholu, 
posługując się nią do licznych i zawsze pomyślnych 
„wypraw“ pomiędzy Montreal a Nowym Jorkiem. 
W końcu jednak władze przyłapały „Eleonorę“ na 
gorącym uczynku . i skonfiskowały. Pomimo, że 
obecnie ma ona służyć wręcz odmiennym celom za­
trzymała ją na vwbrzezach kanonlerka służby pro- 
hibicjonistycznej, biorąc za przemytnika rumu. Na 
pokład „Eleonory ivysłano patrol inspekcyjny. Nie 
dowierzałac wielkiemu napisowi na kominie, iż 
okręt należy do wyprawy Byrda, komenderujący 
oficer przybył aż na pokład, gazie go przyjęto sze­
regiem aparatów kinematograficznych i fotograficz­
nych. . Niewzruszony — dotarł do mostku komen­
danta i przerzuciwszy papiery okrętowe, zrozumiał 
nareszcie, że niema do czynienia z przemytnikami.

Tymczasem szybkość „Eleonory“ przewidziana 
na 25 km na godzinę — zmniejszyła się zaledwie 
na 9km. Winę ponosiła nieumiejętność palaczy. 
Dwóch bowiem wolontariuszy nie mogło wytrzy­
mać temperatury kotłowni, ulegając ponadto cho­
robie morskiej. Na szczęście kap. Ashley Mc Kin- 
iey, fotograf powietrzny i dr. Haider Bernes, asy­
stent lekarski zastąpili nieudolnych palaczy przy 
kotłach. I Tz zbywszy srogą burzę, okręt przepły­
nął Hoggs Island. Jednakże za przylądkiem Hen­
ryka, widząc niemożliwość utrzymania się na do­
brej drodze, kapitan zarzucił kotwicę.

Po paru godzinach położenie stawało się coraz 
groźniejsze, to też padł rozkaz, aby wszyscy byli 
gotowi do opuszczenia okrętu. Od 10 do 2 w nocy 
wiatr zamienił się w istny rozszalały huragan. Na 
szczęście okręt istnym cudem wyszedł cało ź nie­
przewidzianej walki z żywiołami i dobił do Nord- 
folku przed wieczorem.

„Larsen“ — drugi zapasowy okręt wyprawy — 
stał w Nordfolku od przeszło 24 godzin. Komen­
dant Byrd wyszedł na spotkanie „Eleonory“ aż na 
wybrzeże. mocno zaniepokojony jej opróżnieniem. 
W porównaniu z „Larsenem“, który tego dnia od­
płynął, zabierając na pokładzie samoloty wyprawy 
i część uczestników, „Eleonora Bölling“ wyglądała 
jak mała łupina orzecha. Wnet wzięli się do „Eleo­
nory Bölling“ robotnicy, mechanicy i cieśle, pra­
cując bez przerwy, aby przysposobić ją do odbycai 
16.0U0 kilometrów, dzielących od „Wielkiej Zapory“ 
na morzu „Ross'a“.

Chodzi zwłaszcza o zwiększenie szybkości. 
Niema bowiem czasi do stracenia, jeżeli „Eleonora 
Bölling“ ma się znaleźć w Dunedin w Nowej Zelan­
dii, najpóźniej 1 listopada.

„Eleonora“ stanowi czołową część wyprawy, 
gdyż wiezie ze sobą baraki z włókna, w których 
członkowie wyprawy znajdą schronienie przed 
mroźnym wiatrem biegunowym, przeważającym 
nieraz szybkość 230 kilometrów na godzinę. Ma 
również na pokładzie liczne przyrządy naukc*ve 
i aparaty radjowe, dla utrzymania kontaktu ze światem.

Na pokładzie „Eleonory“ jest także weteran 
przewodników psów z Alaski, William Rily. Nie 
bacząc na niefortunny poniekąd „debiut“ podróży 
morskiej, przystąpił on odrazu do przygotowania 
swej setki psów eskimoskich. Sanki wraz z psiar­
nią zostaną załadowane na łódź pomocniczą „Ross“, 
na której założono rodzaj ruchomej podłogi, aby 
ćwiczyć psy, oraz aparaty chłodzące ze względu 
na upały pasa podzwrotnikowego, któreby psy wy­
cieńczyły.

Cztery samoloty i trzej lotnicy: Bęrnt Balchen, 
„żelazny Norweg“ — Harold J. Junes, należący do 
lotnictwa morskiego i C. Dean Smith — z lotnictwa 
cywilnego, odpłynęli już na pokładzie „Larsena“. 
Samoloty załadowano w klatkach drewnianych. 
Jeden tylko największy trzymntorowy „Floyd Ben- 
net“ pozostał, przykryty ogromnemi płachtami nie­
przemakalnemu na pomoście. Komendant Byrd po­
zostaje jeszcze dla kierowania pracami na „Eleono­
rze“. Za dwa tygodnie podaży on drogą żelazną 
— aż do San Pedro w Kalifornji — za „Larsenem“.

Międzynarodowy
W przyszłym roku zwołany ma być do Wiednia 

międzynarodowy kongres kobiet. W kongresie tym 
wziąć mają deleg. kobiece ze wszystkich prawie pans w 
europejskich i amerykańskich. Celem kongresu ma być 
stworzenie wielkiej międzynarodowej organizacji ko­
biecej, której zadaniem miałoby być strzeżenie prawi

kensres kobiet.
kobiety w dzis; ejszych społeczeństwach Wobec tego, 
że na rok przyszły zapowiedziany iest również w 
Wiedniu kongres zwolenników stowarzyszenia „Aequi- 
tas“, które postawiło sobie za zadanie ochronę męż­
czyzn przed supremacją kobiety, przeto obydwa te zja­
zdy wywołają w Wiedniu żywe poruszenie.

„Ye Dsviü" na croît taira ?HI.
Episkopat polski stara się o włączenie imienia Lola 

Jaija lii ho leKcji biewjarzowej na dzień 12 września.
Godzi się dodać, że na cześć Sobieskiego po­

wstało w Rzymie bezpośrednio po odniesionem zwy­
cięstwie uroczyste „Te Deum“ na wzór hymnu św, 
Ambrożego. Hymn ów z biegiem czasu poszedł w nie­
pamięć, aż w r. 1860 odkryta go w rzymskiem archi­
wum Kongregacji św. Roty, o czem na łaniach „Prze­
glądu Poznańskiego“ (lom XXX) donosił z radością 
do krau Władysław Kulczycki z Rzymu. Hymn ów 
śpiewany po kościołach rzymskich sławi króla Jana, 
przypisując mu w całej pełni zwycięstwo, a zaczyna 
się tak

„Ciebie Polaka chwalimy, ciebie mężnym wyzna- 
wamy — Tobie wiecznemu rycerzowi wszystek Kuścioł 
czcześć oddawa. Tobie wszyscy Chrystusowi wierni, 
tobie Weneojanie i Itallskie Mocarstwa, Tobie papież 
i cesarz nieustaiaqym głosem śpiewają: Dzielny,
dzielny, dzielny król Polski — Pełne są niebiosa i zie­
mia wielości męstwa twego. — Cii bie chór elektorów 
cesarstwa, ciebie chwalebny poczet bojowników — 
ciebie kościelne wojsko wysławia _ Ciebie po wszy 
stkiem świecie obrońcą swoim święty wyznawa Ko­
ściół. — Ty dla zbawienia Wiednia nie uląkłeś się 
niebezpieczeństwa śmierci. — Ty skruszywszy żądło 
Turków, otworzyłeś bramy radości. Na każdy dzień 
błogosławimy cię. — I chwalimy imię Polski na czas 
wieczny i na wieki wieków. Itd. itd.“

Wiadomo, że Ludwik XłV przekładał Sobieskiemu., 
że Polska, spiesząc z pomocą Wóedeniowi, żadnej 
korzyści nie odniesie, że oręż jej będzie walczył za 
sprawę narodu wiecznie nienawistnego Polakom i Sło­
wianom. To sprzyjanie Turcji przez, Ludwika XIV, 
wywołało równocześnie „Te Deum“ na króla Fran­
cji, lecz w odwrotnym sen ;ie, bo gromiące: ,

„Ciebie Ludwńka potępiamy, ciebie kacerzem wy­
znawany — Tobą ojcem błędów wszystkich Kościół 
się brzydzi — itd.“

„Te Deum“ na cześć Jana III dziś u nas zapo 
mniane i wogóle mało znane, przedrukowano kilka 
razy podczas 200-letniej rocznicy wiedeńskiej po cza­
sopismach a w osobném wydaniu w Wydawnictwie 
Ludowèm p. t.: „Hymn na cześć zwycięzcy z pod 
Wiednia, śpiewany w Rzymie“ w tłum Teofila Lenar­
towicza, wraz z kantatą, ułożoną przez Jana Czub- 
skiego Również ks I. Polkowski w swych „Sobie- 
ściana“ podał hymn tenże wraz z wyjaśnieniami

Nie wiadomo, czy dziś jeszcze obchodzi się w Rzy­
mie pamiątkę wiedeńskiego zwycięstwa Przed kilku­
dziesięciu laty odbywała się jeszcze ur< czysta proce­
sja po ulicach Wiecznego Miasta, po przez wzgórze 
Kwirynalskie do kościoła P. Marji Zwycięskiej, pod­
czas bóre* niesiono chorągiew z wizerunkiem Naiśw 
Panny z klęczącym u stóp je Sobieskim i papieżem 
Inocentym XI, Wskazującym królowi oblężony 
Wiedeń.

Okropny los katolickiego duchowieństwa w Rosji.
Jeżeli los Polaków w Rosji, którzy nie poszli w 

służoe bolszewicką-, jest bardzo ciężki, to los ducho­
wieństwa katolickiego jtest wprost godny litości. Z 
pumęcTy 230 księży Polaków znajduje się '/O w 
w’ezienach, a z nich znowu 17 wvwieziono na wy­
spy Scłcwieckie, gdzie pracować muszą ponad siły, 
a przytem cierpią straszliwą nędzę. Wyspy- te są w 
ogóle miejscem więzienia ludzi niewygodnych dia rzą­
dów bolszewickich. Obecnie przebywa tam około 
9 tysięcy ludzi, między 1 imi 500 rodaków naszych.

Taki to raj, taka wolność panuje pod rządami 
bolszewickiemi! Jedna tylko nadzieja: prędzej może 
n<ż prrypfozczać można, rozpadnie się w nicość 
ten bolszewizm i ustąpi miejsca rozsądnym ludzkim 
poglądem.

DLA ZAWODU
B ity z cholew, z mocnej skór; błyszczk. 1 o 0 
kiój wojskowy..............................................I d

Buty z cholewami z brun, skórv wołowe! 1 f on 
krói wojskowy......................................... IO

z prima fahleder z wałkowanym r\ -un 
przodkiem.................................... 21
z nałofoną podwójną podeszwą , . . 93

buły d. jazdy konnej czara, z skóry wolow. 27 0 
z podwójną podeszwą.............................. 30.00
znakomite buty d. jazdy konnej z skóry o Q50 
Rinbboi w ramko-vym wykonana
Buty bo roboty z brun, skóry surowej 
bez gwoździ 7.90; podbite gwoździami
Buty dc •‘obuty e brun, skóry wołowej 
z po lkówk„ z podbiciem gwoździami i bez

fjp Ą-A, Conrad Tacii'Jc „î By^Ofïl 
(SvIC MTvA O. m. b. H. Qliwlci r. Tel.3ť

Durgb/H
367Ö.

Dalsze miejsca sprzedaży; Z a b r z «, ulica Dworcowa 3. Gliwice, Wilhelma 28. Racibórz, Odrzańska. Opole, Rynek 11.



Rozmaitości.
Skarb W nocnym stoliku.

W Wiedniu mieszka w skromnie urządzonym do­
mu kupiec Wolff z żoną i 3 córkami. Swego czasu był 
to człowiek bardzo zamożny, był właścicielem olbrzy­
miego składu opału, posiadał duży dom w Wiedniu i 
Wille za miastem.

Czy jednak źle mu się Dowodziło, czy też gotówkę 
zjadły spekulacje, niewiadomo, dość, że naciskany przez 
wierzycieli, Wolff sprzedać musiał wszystko, co posia­
dał. Z wpływów ze sprzedaży pokrył długi. Pozostał 
jednaj niewyrównany dług około, trzystu złotych, o 
którym Wolff zapomniał.

Wierzyciel otrzymał nakaz egzekucyjny i udał sie 
z nim w towarzystwie komornika do mieszkania Wolf­
fa. Zastali tylko służącą W jej obecności zafantowah 
biurko, lustro i stolik nocny, sprzedano je zaraz z licy­
tacji za 1**0 zł.

Wolff wrócił do domu dopiero wieczorem, dowie­
dział Sie o licytacji i z przerażeniem spostrzegł brak 
nocnego stolika. Stolik ten przeznaczony był do użytku 
specjalnego, zawierał bowiem skrytkę, w której Wolff 
przechowywał w dolarach resztki fortuny w wysokości 
około 150 000 złotych.

Śmiertelnie blady z przerażenia Wolff dał natych­
miast znać policji i poprosił ją o pomoc. Dano mu do 
pomocy dwóch pohcjantów, którzy-po długich poszuki­
waniach odnaleźli wreszcie owego wierzyciela i dowie­
dzieli się od niego o nazwisku j adresie tego kto te 
przedmioty na licytacji kupił.

Udano się natychmiast do nabywcy, był to, jak się 
okazało stolarz. Otworzył on swój warsztat, a policjan­
ci z tajnego schowka wydobyli całą gotówkę i oddali 
Wolffowi, który w godzinach oczekiwama przeżył 
prawdziwą tragedie.

Wąż na ulicach Londynu.
Jeden z policjantów, patrolujący ulice Londynu, 

znalazł w jednej z ruchliwszych części Londynu 
niezwj kly ciekawy pakunek. Po owtorzeniu za­
winiątka okazało się, że ukryty został w nim nie­
zwykłych rozmiarów' w \ż-dusiciel. Wąż był jednak 
skutkiem zimna i głodu tak wyczerpany, że nikomu 
nie uczynił żadnej szkody. Władze poiicyjne nie 
zdołały dotąd stwierdzić, czy chodzi tu o niesmacz­
ny żart, czy też o zgubę.

Zatrute owoce.
W Japonji odkryto ostatnio przygotowany za­

mach na życie cesarza Japonji. Mianowicie stwier­
dzono, że wspaniałe okazy owoców przysłane dla 
cesarza z Kalfornji zatrute są strychu1 ną

Rozpoczęto śledztwo i w Kalifornji odnaleziono 
wysyłającego śmiercionośną przesyłkę, zamieszka­
łego w Ameryce Japończyka, nazwiskiem Higoszi. 
Jest on jednak umysłowo chory i niejednokrotni 
już zamykano go w zakładzie dla obłąkanych, skr 
jednak zawsze zdołał zbiec. Zapewne Higoszi j “~.t 
podstawionym pionkiem, jednak z uporem właści­
wym obłąkanym, utrzymuje on, że owoce zakupił 
z własnych pieniędzy i posłał w darze cesarzowi

Japoński przedstawiciel dyplomatyczny w Sfa- 
nacli Zjednoczonych zażądał stanowczo, abv Higo- 
sziego zamknąć ponownie w domu Obłąkanych i 
postawić straż, która uniemożliwiłaby mu ucieczkę. 
Oczywiście rząd Stanów Zjednoczonych zgodnie ż 
tern życzeniem, polecił uat zchmiast niebezpieczne­
go warjata zamknąć pod strażą.

Oprócz cesarza, otrzymał również zatrute 
owoce konsul japoński w Porlhndzie Fnone. W pa­
łacu cesarskim wszelkie przesyłki są skrupulatnie 
badane i trudno przypuścić, aby cesarz zjadł za­
truty owoc. konsul jednak łatwiej mógł paść ofiarą 
zamachu. Uratował go rylko fakt, iż cesarzowi 
owoce wpierw zostały przesiane, o czem zawiado­
mioną również konsula. Ten, otrzymawszy niedłu­
go również niespodziewaną przesyłkę, powziął po­
dejrzenie i dał je do analizy, która wskazała obec­
ność strychniny.

Urn sprzedaż jesienna!
Przeciw słocie i zimie możecie się najlepiej ochronić, jeżeli potrzebne obuwie

zimowe u nas zakupicie.
Utrzymujemy wielki skład obuwia zimowego wszelkiego rodzaju, także po cenach 
pk najniższych, a jesteśmy wstanie dostarczyć Wam dobre i trwałe obuwie.

Poniżej kilka przykładów naszej sprawności.

Męskie buły sportowe 1R50 1Æ9o ioso
zosobnomocnąitrwałąpodeszw zdobrej, trwały skóry wierzchniej ■ ” ^

Buciki męskie z spinkami irso i a*® i 9*® in*®
w dobrem, wykwintnem wykonaniu...............................ID IZ IU

Buciki dla dzieci i dziewcząt cďo6 2aÍo

Damskie trzewiki do sznurowania i z spinkami R
w dobrem, mocném wykonaniu............................................................................ ..... O90

Bardzo ztózowne na obecna zmienna pora.

Damskie trzewiki lakierowe z spinkami 14so 1250 10*° 8*® 
Damskie trzewiki z spinkami q80 090 7»0
Wielki wybór trzewików z sierhi wielbłądziej, jakoteż 
ciepło podszytych trzewików męskich i damskich

Buciki filcowe ze spinkami dta dzieci i paA 
w wielkim wyborze.

Zważajcie wyraźnie 
na naszą firmę!
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Zważajcie wyraźnie 
na naszą firmę! .
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Obers chies. Schuh-Vertrieb
G. m. b. H.

Bytom G$m u^- Strzelnicza (Schiesshausstr.) 6 przy targowisku

ca. 10C00 sztuk Jak 
t< ł cegły grzbieto­
wej (Frrsten) I ko­
szówki (Kehlstelne) 
nowe, korzystnie do 
sprzedania.

Zgłoszenia do admin. 
Katolika w Bytomiu pod
K. O. 396.

Poszukuję
miejsce jako stróża

Zgłoszenia do admin. 
Katolika w Bytomiu pod
K. O. 399.

Podziękowanie.
Każdemu, który cierpi na
reumatyzm, ischias 

albo podagrę
udzielam chętnie bez. 
pła nie, co moją żonę 
prędko i tanio wyleczyło. 
15 fen. uprasza się na 
odpowiedź.
H. Müller, Wyższy se­
kretarz pocztowy a. D., 
Dresden 372, Neu­

städter Markt 12.

Dywany
bez zadatku!

Chodniki, nakrycia 
na stoły i dywany 

w 12 ratach mici ęcznych. 
Norddeutsche Maren- 
Handels-Gesel’schaft 

m. b. H. oda ział dywanów 
Berlin W. 62,Maaßenstr.36. 
Żądajcie zaraz ofertę z 

wzorami.
Dyskrecja przyznam.

TELÇGMMY
NAhOUOwj. 

NMUIK'IJI ")t USZE 
MZtU-iA<TI »01ECA

FK0JTRZYN/KI
iURTOWNIA PAPIERU
POZNAŃ

27* GRUDNIA IO

MEBLE
WLcełlnego rodta.u drzewa i stylu, i po

kaidei cenie
znajdziecie w olbrzymim wyborze

tylko w najlepszej jakości
po dogodnych warunkach odpłaty

»—s Własne warsztaty stolarskie i taplcerskie *-=*

C. Zawadzki
Rok zał. 1890 DON HEBLI Rok zał. 1890 

<Wć: KARL MPL-LeIŘ !

Bytom Batmhofsfr. 27 Tel. 2916

Skład materiału
MeissnsmS^sItiego

Kafle
w staro-n Ltn. kolorowym białym 

i rozmaitych kolorach.

Nowe piece 
i pozestawianie.

Bctlk, Fabryka pleców kaflanych
Slrrelce, przy Dworcu. Telefon 114.

kupujemy " k
wszelkie g a tun |ci zboża
i płacimy najwyższe ceny.

Sprzeda^ltn vs^lkie nawozy sztuczne 

nasiona, oraz artykuły do
pasz? po bardzo dogodnych warunkach.

Pośredniczymy p^zy zakupnie 
wszelkich maszyn rolniczych.

šrutowniki i gniotowniki 
stoją do użytku dla każdego

ROLNIK" e. G. m. b. H.
L,Strzelce - Orsa StrenHtz ,
^Telefon 153. Telefon 153^

JeśteSmy znani Jako naftaffsze 
źródło zakupu dla wszelk. rodzaju

Tel.
2706

MEBLI
tylko w naiSepsrnm

wykonaniu

na nlslsrlp :le pjaraalr 
<lietnle przyctajenpl

n
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• M
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_____  • Ú
Beuthiiaer w
Möbel-Zentrale

Kaiser-Franz-losef-Platz 4 
Wł Sc.: Mistrz stolarski Constantin Zawadzki.

Makulatura (stare gazety)
■ je»t do nabycia u na» m

„KATOLIK“, Bytom G. S. 
03S^0X00OO.XÍ5OC0

I ----------—H

Porady prawnd
szukającym udziela niezawodnego pouczenia prawnego, 
opracowuje prawidłowo skargi lub inne wnioski i do­

pomaga długi ściągać

C. R. RECHTER
właściciel biura prawniczego

PJYTG >1 G.SL, H1« * arnowltzerłtr. 27.
®°dzlny biuro Aa i

od 41/, a° i Popołudniu w dniach powszednich, 
od 10 do 12 przed południem niedziele.

Kupujcie u muszych 
Inserejiiów!

Pl
 ri



Nieco o gwiazdach.
Jakiż majestat tajemnicy bije piękną letnią nocą 

od wyiskrzonego gwiazdami nieba, w jakiż dziwny na­
strój popadamy, gdy na chwile zapomnimy o codzien­
nych troskach a poszybujemy myślą hen, hen w ni< 
szlaki... Ileż uroku ma dla nas drgające, złociste świa­
tło gwiazd i tak nieposkromioną budzi ciekawość i 
poznania ich tajemnic. Nad rozwiązaniem zagadki wie- 
kości, ruchu i konstelacji gwiazd biedzą się me o 
wczoraj uczeni astronomowie, ale mimo, iż nieje en zy 
cie całe tym pracom poświęcił, wiemy o tajemmczyc 
wędrowcach wszechświata bardzo niewie e.

Gwiazdy — to wielkie skupienia materii, często na­
wet lotnej, miliony razy zwykle większe, niż nasza zie­
mia i posiadają tak wysoką temperaturę. ,z błyszczą 
własnem światłem. Nieuzbrojonem w szkła okiem mo­
żna je dostrzec, na niebie około 1500-2000 w pogodny, 
bezksiężycowy wieczór. A ponieważ antypodzi nasi na­
liczą ich na swej półkuli mniejwięcej tyleż, więc stąd 
wniosek, że na obu półkulach dojrzeć ich można do 4000 
a przy bardzo ostrym wzroku do 6 000. Gwiazdy po­
dzielone są na konstelacje i ułożone według 17 wielko­
ści a ogołem skatalogowali już uczeni 300 000 gwiazd 
stałych, fotograficznie zaś stwierdzono istnienie 105 
milionów tych ciał niebieskich, co jest zresztą zapewne 
drobną tylko cząstkę ich rzeczywistej ilości.

Gwiazd I wielkości, czyli największych jest nam 
znanych tylko 21, II — 57, III — 156 itd. aż wreszcie 
XVII wielk. — 25 000000. Gwiazda I wielkości daje tyle 
światła ziemi, co świeca z odległości 1100 m.. a więc 
dosyć niewiele. Wielkość gwiazd przekracza zgoła gra­
nice naszej wyobraźni. Oto słońce, którego promień 
jest 120 razy większy od promienia (odległość od bie­
guna do środka ziemi) ziemi, jest, rzec można odrobiną 
w porównaniu z tak gigantycznemi gwiazdami jak np.

Autares, którego promień (R) wynosi ok. 57 (XX)000 ki­
lometrów' (R słońca — 700 COO km. a R ziemi 6500 k.n).

Odległości pomiędzy gwiazdami oblicza się zano- 
mocą dwtich jednostek: 1- t. zw. ..parsec“ — 30000
miliardów kilometrów (!) i 2. „rok światła“, t. j. taka 
ilość kilometrów', jaką światło, biegnące z szybkością 
3COOOO kim. na sek., przebiegnie w ciągu roku czyli 
około 10000 miliardów kilometrów!

I tak np. Syrjusz oddalony jest od ziemi o oko c 
9 lat światła czyli o 90000 miliardów kilometrów, a 
Gwiazda Polarna o 47 lat światła.

A teraz przypuśćmy, że np. na Syrjuszu żyją jakieś 
istoty tak genialne, że zdołały zbudować tak doskonałe 
przyrządy optyczne, które pozwalają im oglądać zie­
mię, tak jak my oglądamy artystów na scenie. To wów­
czas. ponieważ światło z ziemi biegnie 9 lat do Syrju- 
sza, ujrzeliby' jego mieszkańcy dopiero wypędzenie Pru­
saków z Poznania! A są gwiazdy' tak oddalone od zie­
mi, iż gdy by mieszkańcy ich mogli dojrzeć ziemie ujrze­
liby dopiero marsz Napoleona na Moskwę!

Jakże bliskim wyda się nam księżyc, który jest od- 
ziemi oddalony ..zaledwie“ o „sekundę światła“, czyli 
oOOOOO kim. (dokład. o 384 750 km.) i na który pociąg 
pospieszny zajechałby już po pół roku nieprzerwanej 
jazdy, pędząc po 80 km. na godzinę. (Inżynierowie mają 
wdzięczne zadanie ułożenia torów kolejowych na na­
szego satelitę!)

Takie, choć pobieżne tylko, zagłębienie się w te 
tajniki wszechświata, których zresztą cząstkę zaledwie 
znamy, nasuwa mimowolnie myśl: „Homo! pulvis es!“ 
i przedstawia nam dosadniej niż cokolwiek innego 
wszechmoc i potęgę Boga, którego ręka dzierży stery 
dróg wszechświata.

Związek isSespeswPSfch żon.
Związkiem desperatek, bowiem powstałym pod i 

wpływem ostatecznej despeiacji, nazwać można Zwią- j 
zeh Żon Graczy, jaki powstał w Peszcie, założony 
przez zrozpaczone kobiety, kturydi mężowie przegry­
wają w karty całe mienie ich i dzieci. Na cze>e Związku 
stanęła wdowa po bogatym niegdyś i wielce szanowa­
nym człow.eku, nieszczęśiiwyrr graczu, który znalazł 
do.irowolną śmierć w' falach Dunaju po popełnie-iin 
oszustwa celem spłacenia długu karcianego.

W ostatnich latach życia swojego męża. widząc, że 
niema siły, która zdolna byłaby wyrwać go ze szpo­
nów straszliwej namiętności, czekała na niego co noc 
aż do mna w przedsionku klubu, w którym oddawał się 
zgubnemu swemu nałogowi i tam zapoznała się z licz- 
remi towarzyszkami niedoli, ezekającemi ze drżeniem j 
na myśl o stratach jakie ponoszą tej nocy ich mężowie. 
Po samobójczej śmierci męża zrozpaczona kobieta po­
stanowiła wytężyć wszystkie siły', aby zaoszczędzić in­

nym kobietom straszliwego losu. W tym celu zaagito- 
wala zrazu nieliczne, potem coraz szersze koła żun 
graczy i wszystkie razem zorganizowały anonimowy 
klub, którego zadaniem jest skuteczne zapobieżenie 
tragediom, wynikającym z oddawania się ich mężów, 
synów i bracj grom hazardowym.

Członkinie Związku zamierzają wpływać na posłów 
do narlamentu, ujawniać im rozpaczliwe warunki, w ja­
kie wtrącają gracze swoje rodziny, zwracać ich uwagę 
na olbrzymią szkodę, jaką przynoszą społeczeństwu, 
zatem pośrednio państwu, kluby karciane i domy gry, i 
skłonić ewentualnie w razie potrzeby, ministra spraw 
wewnętrznych, do wydania zarządzeń, zobowiązują­
cych te kluby' i domy gry i niedopuszczającyeh do po­
wstawania świeżych. Życzyć należy energicznym de- 
speratkom. aby usiłowania ich wydały pożądane owoce 
i aby za przykładem kobiet węgierskich poszły kobiety 
wszystkich krajów.

3 .» y A.'■ť-scct u*. ■ 'yr- .natïsWt. a. J

Pclrcy na Dalekim Wschodzie.
Cekawy to ;je>śc — ks-ążia polska, drukowana 

w Chinach. Po taka książkę powinien skwapliw e wy­
ciągnąć rękę każdy bibliofil. Kto w>ie. może nietylko 
bibliofil, lecz i każdy polak, a', y *e wzruszeniem 
przerzucić jej kany, mówiące mu o rodakach na Da 
lekim Wschodzie.

Też tam ciekawych szczegółów, pozornie dro­
bnych, ne mających większego znaczenia, świadczą­
cych jednak o dwóch rzeczach: naprzód, że niema bo­
daj takiego bata na Wschodzie, gdzie nie byłoby nas 
lub pamiątek po naszym tam pobycie; powtóre, że 
gdziekolwiek zbierze się gromadka polaków, tam or­
ganizują się oni natychmiast, zakładają stowarzyszenia, 
szkółki i szkoły, budują kościół, sprowadzają ksią­
żki polské, wydają gazety, słowem, tworzą placów­
ki kultury narodowej, zawsze z myślą o ojczyźnie, 
z troską o zachowanie dla niej tych dusz, które w 
obc-m środowisku mogłyby się zgubić i zatracić.

Patrząc na to polskie życie na krańcach świata, 
dochodzimy do wniosku, że oderwanie od ojczyzny 
leczy naz c^st.j z wad domowych, że na1 .cramy tam 
rozumu i dzielności

Nie mówif- tu o’ Han ime, bo to miasto specjalnie 
miało szczęście do zgrupowania w sobie znacznego 
stosunkowo zastępu inteligencji polskie], która stała się 
elementem kierownic ym w kolonii. Poza Harbinem 
istnieje jeunak całe mnćstwo drobnydi esredkow, 
g’-‘e polacy daja JosJrade Kościoły k^ołickie 
oc.-ywiście zbudowane przez" polaków, istmeią także 
w osadzie Mandżuria, odWłei o 866 kim. od Harbina 

w bia.Hrze a w projekcie jest budonwa kapUfcy 
w Cicikarze (Tsits.kar). Wszystko to są twierdze me- 
tjdko katolicyzmu, leC2 i pSści. Teł związek ręli;

yyso« pouc-ający i nie doceniać 
go mogą tylko lud-,ę bardzo płytko myślący, ludzie, 
którzy me zdają sobie sprawy z tego, że największą 
troską wychodźców jest zawsze wychowanie dziec» 
w jem» i w duchu .Jodków.

Pierwsze rodziny polskie, które znalazły się m 
terytorjum chińskiem przed 20—30 laty, w epoce bu 
dowy kolei transsyberyjskiej, nie mogły nawet ma 
rzyć o kształceniu swych dzieci w języku narodowym 
Rząd rosyjski, pod którego pośrednią władzą zna, 
Howa'a się wówczas cała Mandżurja, nie pozwa'al na 
wet mc wić o zakładaniu szkół polskich. Uczono wiet 
dzieci czytać i pisać po polsku w ścislem kółku ro 
dziwem, na elementarzach, sprowadzonych z Wai- 
szawy, lub na książkach do nabożeństwa. W miarę 
jak dzieci podrastały, zamożniejsze rodziny wysyłali, 
synów do szkół w Królestwie, a córki najeżajcirj dc 
pensjonatów zakonnych w’ Cheefoo, Tientsinn 
i Szanghaju, gdzie uczono je przedewszystkiem kon 
wersacji angielskiej i fram oskiej, aby ' po powrócił 
do domu rodzicielskiego .mogły brać udział w miej 
seowem życiu tov'arzyskiem. Jakże inaczej jest dzi 
siai! W Cliinach! Harbin posiada polską szkolę po 
czątkową im. św. Wincentego a Paulo i gimnazjuir 
ośmioklasowe im. H. Sienkiewicza, którego świade 
dedwa uznane są przez nasze ministerj im aśwatj 
za równoznaczne ze świa dectwa mi polskich pań 
stwowych gimnazjów humanistycznych

Weivnętrzną cechą obu tych szkół jast religijne 
ratrjo' yczny kierunek," który daje rękojmię, iż szkół} 
u wychowają zastęp szermierzy którzy będą pracował 
„w imię Boże, na‘ pożytek ctezyżnie“.

„Czyż nie będzie to najlepszym darem polaków 
w Chinach dla ojczyzny i czy wobec tego czytamy m 
str. 87-ej — nie jest świętym obowiązkiem spoteczeń 
etwa przyjść z pono cą" Kościołowi i gatrstce ludzi 
którzy nad tern pracują.1- A praca czesa ich córa; 
większa. Duże jeszcze dzieci polskich uczy s ę. w szko 
łach rosyjskich. Duże jest tak biednych, żercdzice rn: 
za naukę zap'acic nie mogą. Na szczególną uwagę <.a 
sługirą tu dzieci uchodźców amurskich, t. j. dziec 
tej łrobnt' szlachty kresowej, którą w sweim czasii 
rząd car.?!:' osiedlił w prowincji Amurskiej, a któn 
wskutek prześladowań bolszewickich musiała uciekai 
i obecnie w liczbie kilkudziesięciu rodzin zamieszkuj« 
ra t- 'w S'aneary.skiem przedmieściu w Harbinie.

PFtfnafrfc MWiednia.
Z introligatora kardynałem.

Dnia 16 bm. rozpoczął wiedeński arcybiskup 
kardynał dr. F. Piffl, jak podaje „Neues Wiener 
Journal“ 65 r. życia. Przed nanływem "ratulantów 
z okazji u0-letniej pracy kapłańskiej ks. kardynał 
Piffl potajemnie opuścił Wiedeń, a dzień imienin 
spędził róu nież w ciszy i odosobnieniu. Życie i 
działalność wiedeńskiego arcybiskupa jest przez to 
charakteryzowane, że kardynał unika zawsze oso­
bistych uroczystości wprost z bojaźnią, by tylko nie 
budzić uwagi publicznej. I tak też na życzenie jego 
zaniechano wszelkich uroczystych obchodów z oka­
zji 15-lecia arcybiskupstwa w Wiedniu. Piętnaście 
więc lat jest kardynał dr. Piffl najwyższym paste­
rzem dwu i pół miliona katolików wiedeńskiej die­
cezji. Trzecia nieomal część jego rządów przypa­
da ua najsmutniejsze lata, na okres wojny, (idy 50 
lat temu w małej mieścinie Landskron młody Piffl 
po ukończeniu niższego gimnazjum wstąpił jako 
uczeń introligatorski do przedsiębiorstwa swego oj­
ca, nikt nie Domyślał, a szczególnie on sam, że do­
stąpi tak wysokiej godności kościelnej. Ażeby uzy­
skać „jednorokę“ ukończył młody introligator Piffl, 
także i wyższe gimnazjum i z 20 rokiem życia przy­
stojny jcdnoroczniak, wstępuje do t. zw. Chorherrn- 
stift w Klosterneuburg. Cztery lata później działa 
już Piffl jako młody ksiądz (kooperator) w parafii w 
Florisdorf, przedmieściu Wiednia, gdzie zdobyw a 
sympatię i uznanie wszystkich parafjau, gromadzi 
koło siebie młodzież, tworzy towarzystwa i bra­
ctwa i intensywnie pracuje nad unioralnieniem mło­
dzieży. Tworzy sam utwory sceniczne, sam jest 
dyrektorem teatru, reżyserem, inspicjentem, a u 
potrzebie i malarzem dekoracyjnym, poetą i t. d. 
W kilka lat później — ks. Piffl pracuje w między­
czasie jako profesor teologii moralnej w fundacji 
Klosterneuburg. Wydaje gazetę i znów jest 
własnej osobie wydawcą, naczelnym redaktorem, 
sprawozdawcą i t. d. Pismo to niewątpliwie zje­
dnało ks. Pifflowi wielu zwolenników i przyjaciół, 
przvnosząc mu zarazem zadowolenie moralne. W 
'zybkiem tempie droga życia ks. Piffia prowadzi 
na wyżyny. W 1907 r. Piffl zostaje proboszczem 
opactwa w Klosterneuburg. Jest tu jakoby królem 
małego państewka, na tern wszakże dostojeństwa 
jego się nie kończą. W r. 1913 cesarz Franciszek 
Józef mianuje go arcybiskupem Wiednia, a rok póź­
niej papież nadaje mu najwyższą godność, purpura- 
ta. Mały uczeń introligatorski z Landskron staje 
się kardynałem. Piętnaście lat piastuje ks. kard. 
Piffl godność arcybiskupa wiedeńskiego.

Krńtte-zwitztowsta.
Maszynę do szycia wynalazł w roku 1768 me­

chanik Madersperger, ale nie umiał wyzyskać swe­
go wynalazku.

Pierwszą kawiarnię w Luropie otworzył Ar­
meńczyk Pascal (Paskali w Paryżu w roku 1672.
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Czy tu, w kraju, nikt o tych dzieciach nie pomy­
śli, czy n:e znajdą się Polacy, którzy zechcą urato­
wać da Polski potomków tej „drobnej szlachty kre­
sowej“, czy nie wyciągnie się ku nim pomocna ręka?

Ale dzieci polskie są nittylko w mandżurji. Nie­
ma prawe żadnego miasta portowego lub handlo 
wego w Chinach (str. 136), gdzie nie możnaoy zna 
leźć kilku choćby rodzm polskich a przyaa mniej kilku 
pulaków. Nie brak wśród nich takich, którzy miesz­
kają w Chinach po wiele dziesiątków lat, jak inż 
Otrębski z Hona Kongu, dyrektor jednej z najwiek 
szych tamtejszych cukrowni angielskich.

W Makao (kolonja portugalska koło Kantonu- 
w ochronce księży Salezjanów było w r. 1925 pięcui 
chłopców poskich, którzy przybyli tutaj z Syberji 
via Szanghaj. Portugalczycy traktowali ich bardzo 
sympa ęcznie, zbierali składki na ich utrzymanie 
i płacili za nich w ochronce. Z powodu tęsknoty za 
rodzinami powrócili jednak ci chłopcy do Szang­
haju. Ojecrie pozostał tam tylko p. Jan Urban, 
m.strz szeweki z Królestwa, który uczy w szkole 
przy ochronce trzydziestu chłopców chińskich Kun­
sztu szewekiego.

Gdzie nas niema! Ale i na tern nie kończy się 
jeszcze nasze rozproszenie.

W książce znajdujemy wiadomości o polakach 
w Mongclji, na Sachalinie, gdzie istniała za rządów 
japońskich szkoła polska im. M A. Beniowskiego, 
zamknięta obecnie nrzez bolszewików, w Japonji na 
Formozie, na wyspach Filipińskich w Indjach wscho­
dnich angielskich, francuskich i holenderskich, no 
i, oczywiście, na Syberji.

Jest się więc kim opiekować, lowarzystwo im. 
Adama Mickiewicza, gdyby rozporządzało odpowie- 
dniemi śroukami miałoby tu wdzięczne pole doi dzia 
łania.

Kto więc nie jest obojętny na te sprawy, komu 
rozproszenie polskie przemówi dc ser-ca, ten n uch 
co rychłej pospieszy z datkiem na rzecz opieki nad 
polakami, zamieszkałymi r_a datekiei obczyźnie. A jest 
ich tylu. Więcej, niż”mogliśmy byli pn: puszczać.



Znaczenie organizacyj zawodowych
Wszędzie, gdzie okiem dziś sięgniemy, widzimy 

pewien rodzaj organizacyj. Państwo, powiaty, mia­
sta i wioski, rozmaite spółki, kartele i koncerny — 
to wszystko organizacje o charakterze przymuso­
wym lub dobrowolnym.

Organizacja to zjawisko nie nowe. Przejawiało 
się ono w rozmaitych formach, stosownie do ustroju 
państwa i kultury danego narodu. Szczególne 
miejsce wśród różnych kategoryj organizacyj zaj­
muje organizacja zawodowa. Organizacja zawo­
dowa jest stafym zwiąjkiem takich jednostek, które 
na mocy wolnej umowy oddają siłę fizyczną za za­
płatą innym. Dzięki równości albo pokrewności ich 
zawodu lub warsztatu pracy odczuwają te jednostki 
wspólność interesu, dążąc solidarnie w organizacji 
zawodowej do wpływu na rynek pracy i na ochronę 
swych interesów.

Już w epoce poprzedzającej okres tak zw. libe­
ralnego kapitalizmu, jaki widzimy dzisiaj, mieliśmy 
szerokie i liczne warstwy, które sprzedawały nie 
produkty swej pracy, ale swrą siłę fizyczną jako taką 
innym. Jednakże położenie ówczesne proletariuszy 
albo rzemieślników, jakich widzimy do dziś zorga­
nizowanych w rozmaitych cechach nie było takie, 
iak robotnika czasów obecnych. Wówczas sprze­
dawali oni swą siłę na newien okres czasu, na kilka 
lat, by się później usamodzielnić i już bezpośrednio 
sprzedawać swe wyroby. Wówczas ten okres nie­
samodzielnej, zależnej pracy dla czeladników sta­
nowił poniekąd szkolę, dającą im możność noznania 
kraju i zdobycia gruntownej wiedzy swego rzemio­
sła. Czeladnik taki przyjmując miejsce u majstra, 
stawał się pozatem poniekąd członkiem jego ro­
dziny, która gwarantowała mu utrzymanie 1 opiekę 
domową. Chlebodawca i pracobiorca pracowali 
wtenczas wspólnie, przy jednym warsztacie i dla­
tego siła fizyczna ówczesnego czeladnika nic była 
tak wyzyskiwaną, jak to w'dzimy dzisiaj. Osta­
tecznie od niesprawiedliwego traktowania bronił go 
cech, do którego należał.

Z biegiem czasu położenie zmieniło się na nie­
korzyść ówczesnych ' pracobiorców. Wielu maj­
strów zatrudniało taką liczbę czeladników, że ren 
patrjarchalny stosunek pomiędzy czeladnikiem 
a majstrem przestał istnieć. Pracodawca przyjmu­
jąc już wielką liczbę czeladników stawał się ich na­
ganiaczem. Z małego warsztatu wyrastało wielkie 
przedsiębiorstwo, które coraz to bardziej uzależ­
niało pracobiorców, a dla innych warsztatów stwa­
rzało konkurencję, zmuszając je do tej samej me­
tody pracy. Jest rzeczą zrozumaiłą, że już wów­
czas stosunki te wywołały poważne tarcia i że pra­
cobiorcy albo czeladnicy, jak ich zwiemy, starali się 
przez własne związki, bronić swych praw.

Czasy powyższe należy do przeszłości. Na 
czoło wysunął się kapitał. Kapitały nagromadzone 
przez kupiectwo, przy pomocy wynalazków gospo­
darczą. Systematyczne używanie maszyny uwol­
niło przedsiębiorcę od posługiwania się przeważnie 
wykwalifikowanym robotnikiem. Miejsce jego w 
większości zajęła maszyna i robotnik nieuczony 
albo przyuczony.

Ci, co wychodzili z domów rodzinnych, ażeby 
się wyuczyć rzemiosła, rzadko znajdowali miejsce 
i możność nauki. Przedsiębiorstwa, opierające się 
na starej zasadzie, stały się niezdolne do utrzymania 
sił uczonych, wykwalifikowanych, i do konkurencji 
z przedsiębiorstwami, opartemi na nowoczesnej 
maszynie, już tylko obsługiwanej przez robotnika. 
Pozostała im jedyna droga, droga do fabrvki. gdzie 
robotnł c musiał przyjmować podyktowany mu 
przez calebodawcę i p-acować według jego woli. 
Ponieważ zarobek mężczyzny, otrzymywany w 
fabryce wystarczał zaledwie dla niego samego, 
wystąpiło nawę zjawisko, cechujce epokę tak zwa- 
i ego liberalnego kapitalizmu — praca kobiet i dzieci. 
Z powodu niskich zarobków i niemożności utrzy­
mania rodziny albo z braku znalezienia odpowied­
niego miejsca nauki, całe rzesze nietylko niewiast 
ale i dzieci stanęły u wrót fabryki, czekaiąc na 
pracę.

Zatrudnienie takich tanich sił roboczych, przy 
nieograniczenie długim czasie pracy i marném od­
szkodowaniu, dało przedsiębiorstwom tego rodzaju 
przewagę nad warsztatami, które bez większych 
kapitałów zatrudniały siły zawodowe uczone. 
Warsztaty małe wskutek tego straciły swych od­
biorców i zostały wchłonięte przez przedsiębior­
stwa większe. Bezwątpienia, czy przy takim syste­
mie go-podarki rosła ogromnie produkcja, rosła 
o wiele szybciej, jak w epoce rzemiosła, zatrudnia­
ją coraz to większe rzesze robotnika. Ale szyb­
ciej od zapotrzebowania robotnika rósł Jego nâd- 
miar. Powstawała owa armja przemysłowo bez­
robotnych proletarjuszv, która stale oddziaływała 
na rynek pracy, przy dobrej koniunkturze danego 
przemysłu spadała, podnosząc się natychmiast przy 
jego osłabnięciu, zagrażając pogorszeniem położe­
nia zatrudnionych.

Pierwotnie starano się stawić opor tej kapitali­
stycznej konkurencji, domagając się zastosowania 
przepisów i ustaw cechów rzemieślniczych, które 
przewidywały pewne, zawodowe wykształcenie 
sił roboczych. Ale młody kapitalizm w poczuciu 
swej przewagi, mało się troszczył o wszelkie zarzą­
dzenia i przepisy. Umiał on wszelkie krempujące 
go przepisy z łatwością ominąć. Na miejsce sta­
rych zasad i obowiązku obywatela, aby pozostać 
gospodarczo w granicach praw przez ogół wyma­
ganych, wysunął zasadę ekonomicznego liberalizmu, 
czyli bezgranicznej wolności w wykorzystaniu 
wszystkich gospodarczych sił i możliwości.

Wraz z nieograniczoną wolnością kapitału, iaką 
uzyskał, musiała, siłą faktu, iść w parze pewna wolność 
dla robotnika. Jednakże wolność, jaką otrzymał, była 
czczym pozorem. Cóż znaczyła dla robotnika ow a wol­
ność, polegająca na tern, że mógł przechodzić z jednej 
fabryki lub przedsiębiorstwa do drugiego, ieśli tam wci­
skano mu znowu kontrakt, który dyktował chlebodaw­
ca bez pytania o zdanie robotnika. Ta prawna wolność 
robotnika, jaką widzimy w czasie, triumfalnego pocho­
du kapitału ostatnich czasów, praktycznie nie przynio­
sła mu nic więcej, jak zupełne ograniczenie swobody, 
woii i działania. Ten system gospodarczy nietylko do­
puszczał bezgraniczny wyzysk fizycznych sił robotni­
ka, ale zorganizował się w związki pracodawców, by 
przez wspólne i solidarne postępowanie dyktować ro­
botnikowi swą wolę. Nietylko organizuje się kapitał 
przedsiębiorstw, by w przedsiębiorstwach podległych 
ich organizacji, nie zatrudniać robotników opornych, 
pracujących w robotniczych związkach zawodowych, 
ale często tworzy je się na ubicie robotniczych związ­
ków zawodowych, aby rozbić solidarność robotnika i 
osłabić jego siłę. Wzrost i siła związków- pracodawców 
mogą i robotniczym związkom zaw-odowym wyjść na 
korzyść o ile robotnicy z tego wyciągną odpowiednią 
naukę i zrozuinią ważność solidarności w wspólnym 
postępowaniu ku obronie własnych interesów.

Związki i cechy czeladników ubiegłej epoki, to za­
czątki now-oczesnej organizacji zawodowej. W dzisiej­
szym ustroju kapitalistycznym istnienie jej jest rzeczą 
nieodzowną. Ona wyciska na całym ustawodawstw.e 
swe piętno, zależnie od swej siły liczebnej i moralnej. 
Organizac'a zawodowa zważa, by wszelkie prawa, do­
tyczące ruuctnika, były p-zestrzegane nietylko przez 
władze państwa, ale i przez chlebodawców. Wj7wal­
czenie prawa koalicyjnego dla wszystkich warstw ro­
botnika, to pierwsze zzaanie organizacji zawodowej. 
Chlebodawca winien być spowodowany do udzielenia 
nietylko robotnikowi wolności organizowania się, ale 
musi uznać w organizacji zawodowej jedne miarodajne 
przedstawicielstwo do zawierania wszelkich umów, 
dot. robotników w tychże zakładach.

Organizacja zawodowa poza obroną robotnika po­
święca wiele uwagi kwestji dobroczynności. Bardzo 
wiele przedsiębiorstw nie może znieść zorganizowane­
go robotnika i nie uznaje jego potrzeb, stawianych 
przez organizację. Natomiast ze swej strony udzielają 
przedsiębiorstwa także robotnikowi rozmaite udogo­
dnienia i świadczenia, których celem jest więcej, jak za­
mach na koalicyjne prawo robotnika. Udzielenie robot­
nikowi tanich pomieszkań, osobna kasa ubezpieczeń, to 
wszystko środki, prowadzące często do rozbicie orga­
nizacji zawodowej i wywalczonych przez nią praw.

Bez wątpienia, że największą uwagę ze strony or­
ganizacji zawodowej poświęcić należy życiu i zdrowiu 
robotnika. Jeżeli spojrzymy na stosunki, jakie mieliśmy, 
kiedy organizacje zawodowe wpływu nie miały, albo 
tam, gdzie jeszcze dzisiaj nie istnieją, tq zobaczymy 
różnicę w położeniu robotnika. Nie wystarczy jedrakże, 
że udało się organizacjom przeprowadzić obowiązek 
przestrzegania hlgjeny w warsztatach pracy, ale dążyć 
należy, by w ięcej niż dotychczas stosowano środki za­
pobiegawcze, umożliwiające do minimum nieszczęśliwe 
wypadki. Poza tern jest bardzo ważrem żądaniem, by 
pracodawca dał odszkodowanie robotnikowi nietylko 
w'tenczas, gdy przez nieszczęśliwy wypadek straci mo­
żność zarobkowania, ale także wówczas, gdy powolnie 
utracił część swej siły fizycznej.

Nie mniej ważną kwestią organizacji zawodowej 
jest osiągnięcie znośnej i odpowiedniej długości dnia 
pracy. Powyższe żądanie organizacji, by i robotnik miał 
pewien czas wolny do zawodowego kształcenia się, do 
spełnienia obowiązków rodzinnych i obywatelskich, le­
ży nietylko w interesie robotnika samego, ale całego 
społeczeństwa. Nic nie jest tak mylném, jaj; twierdze­
nie przeciwników organizacji zawodow-ej, że skrócenie 
czasu pracy obniża zarazem wydajność produkcji. W 
ostatnich czasach powojennych, kiedy w niejednych za­
wodach czas pracy skrócono, stwierdzono obiektywnie, 
że wydajność robotnika nietylko, że się nie zmniejszy­
ła, ale przeciwnie utrzymała się na pierwotnym po­
ziomie.

Fakt, że praca każdego zawodu jest inna i stawia 
sile fizycznej robotnika różne wymagania, każe się do­

pominać dla każdego zawodu odrębnego uregulowania 
długości czfSu pracy. Przyczem organizacja nie może 
spuścić z oka domagania się „normalnej“ długości cza­
su pracy. »»Normalny czas pracy" stanowić winien hnję, 
na której opiera się długość pracy wszelkich innych za­
wodów.

Również nie mniej ważną kw-estją dla organizacji 
zawodowej jest praca nadgodzinna. I tu domagały się 
organizacje zawsze, by pracę nadgodzin dopuścić tylko 
wtenczas, gdy tego zachodzi konieczna potrzeba, t. j. 
dobro ogółu. Organizacja nigdy się zgodzić nie może 
by robotnika obciążano nadgodzinami, choćby takowe 
osobno płacono. Osobne opłacanie nadgodzin jest ni« 
czem więcej, jak ukrytém obejściem prawa j uboczncm 
dążeniem do zaprowadzenia dłuższego czasu pracy.

Poza tem każde przedłużenie pracy chlebodawca 
nadużywa do obniżenia przeciętnego zarobku, co ro­
botnikowi wychodzi podwójnie na szkodę. W czasach 
obecnych, ogólnego zastoju i ogromnej armji bezrobot­
nych, których pracujący znów utrzymywać muszą, 
każda praca nadgodzinna jest zbrodnią ; przez organi­
zacje tolerowe tolerowaną; być nie może.

Najsporniejsza i najważniejsza kwestja dla organi­
zacji zawodowej to walka o należyte odszkodowanie 
robotnika. Prze’ cały szereg lat ostatniej epoki kapita­
listycznego ustroju i istnienia organizacji zawodowej 
widzimy jedno pasmo walk o należytą opłatę robotrika. 
ganizacie zawodowe? W <ej kwestji zarówno pomiędzy 
organ:zackim:. jak pomiędzy robotnikami samemi ist­
niały i istnieją bardzo różne poglądy. Jedni uważają za­
robek dzienny za idealny;, drudzy uważają za ideał za­
robek akordowy, zależny od wydajności robotnika, 
wreszcie zarobek tak zwany socjalny, czyli oparty na 
ilości głów7, jakie dany robotnik ma do utrzymania. 
Oczywiście, że wszystkie wymienione metody opłaca­
nia robotnika mają dobre i ujemne strony. Ośu iadcze- 
rie się z góry za jednym lub drugim jest jednakże nie- 
możliwe. Robotnik, młody, zdrowy i silny będzie zaw­
sze za ustrojem opłaty akordowej. Tymczasem sam, 
gdy będzie podeszłym wieku i niezdolny do dobrej 
wydajności, wolałby napewno opłatę dzienną. Metoda 
znowu opłaty S0L,alnej będzie mieć wielkich przeciwni­
ków u wszystkich samotnych i bezdzietnych. W końcu 
ten sposób opłacania może się sam obrócić na nieko­
rzyść ostatnich, szczególnie w czasach obecnych, kiedy 
chlebodawca ma całą armję sił młodych do dy­
spozycji.

Ostatnią i bardzo ważną zdobyczą związków za­
wodowych — to roboczy kontrakt zbiorowy, jaki 
związki zawodow7e z pracodawcą na pewien okres cza­
su zawierają. Taki kontrakt zbiorowy (kolektywny) czy 
taryfa zarobkowa usuwają wszelkie częściowe osobiste 
umowy zawierane pomiędzy robotnikiem a pracodaw­
ca. Już zaprowadzenie systemu akordowego oznacza 
pewne zerwanie z kontraktem osobistym. Zarobek nie 
jest już uzgodniony z każdym poszczególnym robotni­
kiem, tylko pracodawca płaci każdemu za wykonaną 
pracę, ale zećry oznacza cenę, nie za częściowo-osobi- 
ście wykonaną, lecz wspólnie przez całą grupę. Taki 
kontrakt kolektywny daje ogólne nrzyjęta normy na 
mieisce indywidualnych uzgodnień jak co do czasu pra­
cy. tak co do zapłaty. On reguluje warunki pracy, nie­
tylko dla robotników przy jego zawarciu tam zatrud­
nionych, ale i dla tych, co później na to miejsce wstą­
pią. Oczywiście, że ty'ko na czas, na jaki przez organi­
zacje został zawarty. Kontrakt kolektywny daje robot­
nikowi wiele lepszą pewność i trwałość iego warunków 
roboczych. Robotnik nie potrzebuje się obawiać, że zła 
konjunktura, albo większa podaż robotnika, zostanie 
przez pracodawcę wykorzystaną na jego niekorzyść. 
Aczkolwiek z drugiej strony i robotnikowi nie daje moż­
ności. by w czasie dobrej konjunktury podwyższył swe 
żądania.

Warunkiem zawarcia dobrego kontraktu, nietylko 
samego zawarcia ale j czuwania, by zawarte w nim po­
stulaty zoctaly dotrzymane, jest s“na orRan- acja za­
wodowa. Podczas gdy kontrahentem może być sarn 
ieden (pojedynczy) pracodawca to za organizacia za­
wodową, która taki kontrakt podpisuje, musi stać soli­
darna i zwarta masa zorganizowanego robotnika. W 
przeciwnym razie pędzie pracodawca taką umową lek­
ceważył. traktując robotników według swej woli i inte­
resu przedsiębiorstwa.

Poczucie organizacyjnej solidarności okazał robot­
nik polsłi już niejednokrotni^ [ dziś kiedy organizacje 
zawodowe odgrywają tak ważną rolę w życiu gospo- 
darczem państwa i położeniu robotnika, jest rzeczą ko­
nieczną, by robotnik polski szukał poprawy swego bytu 
n|e w obcych związkach albo stał na uboczu, ale bv 
jednoczył się w pokkiej organizacii zawodowej w7 „Zje­
dnocz ęniu Za wodo wem Polsklem.“

Organizacja zawodowa polska daje Im bowiem nie 
tylUo ochronę jego praw, ule jest równocześnie szkołą 
wychowania narodowego. — Tak niezbędnego w od- 
cem. często w rogi^r. trpdov isku.


